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W Y D A N I E  r O R A N N B

K  r a l t ó  wr, 2 f  październ ika.
(k . s .)  R dzeń k o n stru k cy i politycznej czte­

rech  stro n n ic tw  rusofilskicli w  W arszaw ie je s t 
n astęp u jący : R osya zabierze w schodnią G ali­
cy^ jak o  ziemię „rdzennic  ro sy jsk ą11, w  zam ian 
zaś za to  p rzy łączy  do K ró lestw a P olsk iego  Ga- 
lieyę zachodnią, P oznańsk ie  i G dańsk, obdarza­
jąc  zjednoczoną w ten sposób P o lskę  e tn o g rafi­
czną autonom ią szeroką pod berłem  R om anow a.

Dzisiaj na  schyłku  pierw szego k w arta łu  w oj­
n y  ty lk o  pierw sza część teg o  w ielkiego p ro ­
g ram u  w arszaw sko-petersbursk iego  została u 
rzcczyw istn iona  i to  bardzo —  prow izorycznie. 
E o sy a  zajęła  w schodnią Galicyę, zapow iadając 
w niej przez u s ta  sw ego geno ra ł-gubernato ra  
w prow adzenie ja k  najrych le jsze  —  rosy jsk iego  
ducha, a le  o G dańsku i P oznaniu , nie m ów iąc 
ju ż  o K rakow ie, jak o ś do tąd  nie słychać. N a­
to m iast m ogą po litycy  w arszaw sey  przysłuch i­
wać się dok ładn ie  hukow i a rm a t niem ieckich 
pod  —  W arszaw ą... B yć może, że w  echach 
ły c h  strza łów  doszukają  się now ych argum en­
tów  d la  —  sw ojej k o n stru k cy i politycznej.... 
W i r. dom o bowiem, że panow ie ci m ają  lia rt i 
w ytrw ałość....

T a  o sta tn ia  szczególniej cno ta  udzieliła  się 
w idocznie ogrom nej części p rasy  w arszaw skiej, 
k tó ra  z n iepraw dopodobną ■wprost w y trw ało ­
śc ią  brn ie  coraz dalej w  n iepo ję tych  w prost fa ł­
szach. i g łupstw ach , ob jaw iając  rów nocześnie 
jak ie ś  p rzeraża jące  znieczulenie wobec n a jd o ­
tk liw szych  naw et ciosów.

Tym czasem  llo sy a , o d k ład a jąc  widocznie 
Wzięcie G dańska, K rak o w a  i P oznan ia  n a  pó­
źniej, bo to  przecież tak ie  drobnostk irosknp ia  
s a lą  sw ą uw agę i w ypróbow aną tw órczość n a  
„u rząd zan iu 11 G alicyi w schodniej. P ro g ram  tej 
pięknej robo ty , k tó re j je d n a k  ry ch ły  k res lad a  
ły d  zień a rm a ty  an s try ack ie  położą, znam y już. 
po części z m ow y program ow ej g ra fa  Bobrin- 
ekiego, mimo, że w ięcej było w niej pospolitych 
gróźb, niż tw órczych m yśli. Alo g u b ern a to r ro ­
sy jsk i nie jem  od m yślenia. Tę żm udną robotę  
w ykonuje się w  centrum  p ań stw a  n ad  Newą, 
guzie po tem u zn a jd u ją  się od d aw n a  już w y­
tw orzone i należycie p rzygo tow ane o rgana. N a j­
w ażniejszym  7. n ich  je s t T ow arzystw o rosy jsko- 
lialickie, k tó re  do  n iedaw na, złożone z W ergu- 
na , z W erg n n a  i jeszcze raz z — W erguna, roz­
rosło  się te raz  niepom iernie, poniew aż program  
jego s ta ł się r.aglc doskonali], p la tfo rm ą dla 
szybkiej a  n iezaw odnej k a ry e ry . D zisiaj w  to ­
w arzystw ie  tem  działa  już  w ypróbow any p rzy ­
jac ie l Po laków , m in ister spraw iedłiw ości, Szcze- 
g ło r ifow, k tó ry  zapew ne drży z n iecierpliw o­
ści, a b y  ja k  n a jry ch le j z sądów  w schodnio-ga- 
liey jsk ich  usunąć —  polsk ie  śm iecie, w  czem 
m u oczywiś.eie p. D m ow ski nie będzie p rzeszka­
dzał. Obok tego  d o sto jn ika  siedzi tam  mnó- 
stw o  innych  n a  żer łakom ych, łączn ik  zaś po ­
m iędzy tem  tow arzystw em  a  niebem  praw osla- 
w nem  stanow i „arch iep iskop11 E ulogiusz, k tó ry  
w raz  z ko legam i swoimi —  m etropo litą  F law ia­
nem , odeskim  Nazarymszcm i ldszyniew skim  
P la tonem , założył już spółkę d la  zorganizow a­
n ie  i eksp loatow an ia  p raw osław ia  w G alicyi.
'■ W  tein  to T ow arzystw ie halicko-rosyjsldem  
Z najduje się g łów ny  w arsz ta t m yśli polityczno- 
narodow ej ro sy jsk ie j, p rodukow anej te raz  w y­
łącznie- n a  użytek  śwdeżo „osw obodzonej11 G a­
licyi. W szystk ie  ofieyalne enuncyacye mężów 
Btann rosy jsk ich  są  ty lk o  wiernom , a  odpo­
w iednio  osłabionem  echem  głosu  teg o  T ow a­
rzystw a,. k tó ry  też po trzeba  usłyszeć bezpośre­
dnio, aby  n ab rać  w yobrażenia, czego m iano­
wicie „osw obodzona11 G alicya m a od oswmbo- 
dzicieli sw oich w  bliższej i  dalszej przyszłości 
-pczekiwać .

S t e f a n  Ż e r o m s k i .

W szystk o i I le ,
(„Popiołów" — sprawa druga.)
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L edw ie się  drzw i zam knęły  i dw aj Olbnom- 
Bcy, —  R afał i  sy n  jego H ubert, — s ta ­
n ę li n a  g an k u , w ichu ra  poczęła  ich szarpać n a  
(wszo- strony . Z ad ę ty  b y ł c’a ły  g anek  i pó ł sie­
ni. C iem ność choć o k o  w ykol, n iezg łęb iona b y ­
ła  w około. M ały H u b ert b rn ą ł po zaspach, po 
czeinś„n iby  d ach y , i  n ie  m ógł w yjść  z podziw u, 
że je s t n a  znajom ej drodze, w ygrodzonej z dw u 
s tro n  p a rk an em  d o  m otkow skiego  dw oru. Z o- 
k ie n  dw orsk ich  p a d a ły  rzęsiste  sm ugi św iatła. 
D ojrzał w  jednymi prom ieniu ogrom nego p a ­
ro b k a  w  grubym  kożuchu  i baran ie j cza.pie, na  
k tó re j osiadła, di uga czapa, śniegow a, —  jak  
trz y m a ł u  p y sk a  Ł yskę. G rzyw a Ł yski fruw a­
ła , a  ogon  niosło  w bok  z a  w iatrem . N am acali 
•obadwaj z  o jcem  saneczki, dw a w  nich siedze­
n ia  zo snopków  kłom akry iycli kilim kam i. 
\V szystko b y ło  śniegiem  grubo zadę te . N a ty l- 
jn tn i siedzeniu  już się  naw et usadow iła  s-pora 
zaspa , gość nieproszony'. Ł yska  ch rapa ła , b iła  
kop y tam i. —  W ysoko, w  ciem nem  pustkow iu 
nocnego n ieb a  h uczały  w ielkie topole i lipy, o- 
to e z a ją c e  dwrór, o raz  zabudow ania motikowskie. 
yTer g łos b y ł ta k  złow rogi, że lęk  n iep o ję ty  se r­
ce  dz iecka  ogarnął. -Widziało się , że to  jakoywaś 
tOzika moc niesie s ię  w śród  pośw istów  gó rą  —  
ańew idokieui p o n ad  cichą, p rzyziem na siedzi­

Otóż n iedaw no zgrom adzenie członkówr tego 
JJćwąrzyst-wą uch wtuliło n astęp u jącą  p rog ram o­
w ą rezo lu c ję :

Czonkowie T-wa Halicko Rosyjskiego, zebrani 
po raz pierwszy po oswobodzeniu Rusi ujarzmio­
nej, stwierdzają konieczność możliwdo rychłego i 
najbardziej celowego urządzenia przyłączonej Rusk 
Rrzykarpackicj wr taki sposób, któryby uwarunko­
wał całkowite zlanie się tego kraju rosyjskiego 
z kulturą ogólno-rosyjską. W tym celu walno 
zgromadzenie prosi rząd, aby:

1. W miarę możności przy tworzeniu ognisk za­
rządu administracyjnego Galicyi wzmacniał staro­
żytne miasta rosyjskie jak Halicz, Trębowlę, Busk, 
Dźwinogród i inne, gdzie już za książąt ruskich 
założone zostały podwaliny kultury rosyjskiej, i u- 
nikał miast jak Tarnopol, Stanisławów i t. p., wy­
wyższonych do godncści centrów administracyj 
nych w czasach obcego panowania.

2. Mianował do administracja przełączonych 
dzielnic rosyjskich miejscowych działaczów rosyj­
skich i takich Rosyan wogóle, którzy już są ob- 
znajmieni z potrzebami miejscowej ludności rosyj­
skiej i potrafiliby bronić interesów rosyjskich przed 
w&zclkiemi zakusami dla uniknięcia powtórzenia 
sic gorzkich prob, dokonanych na początku minio­
nego stulecia w kraju południowo i północno-za­
chodnim....

8. Wprowadził rozprawy i ak ta sądowo-admi- 
nistracyjue i inne odrazu wr języku rosyjskim i nie­
zwłocznie stworzył sieć szkoły rosyjskiej od niż- 
.zyeh do wyższych zakładów naukowych, istnieją­
cych obecnie, zamykając jednocześnie instytucye, 
założone w celu wykorzenienia lub spaczenia kul­
tury rosyjskiej.

4. Niezwłocznie rozszerzył działalność banków 
Włościańskiego, Szlacheckiego i Ziemskiego na 
przyłączone dzielnice Galicyi. tudzież ułatwił do­
stęp do nich prywatnym instytueyom kredytowym 
rosyjskim.

T a k  W ygląda p la n  „u rządzen ia11 w schodniej 
Galicyi, ułoż.ony i rządow i rosy jsk iem u do w y­
k o n an ia  zalecony  przez H aiieko-R osyjskie To­
w arzystw o. Zasadniczą ideą tego p lanu  je s t n a ­
tychm iastow e w ykorzenienie polskości ze w scho­
dniej G alicyi. A dm in is tracy a  i sądowmielwo 
m a n a ty ch m ias t s tać  się rosy jśk icm . ‘Szkolnic­
two od najn iższego  do najw yższego  m a być ta k ­
że rosy jsk iem , a  to  w  ty m  celu, aby  zapobm dz 
„sm utnym 11 dośw iadczeniom , ja k ie  k u ltu ra  ro ­
sy jsk a  poczyniła  n a  początku  ubiegłego w ieku 
na  L itw ie, VVołyniu i Podolu , gdzie  w ty m  w ła­
śnie czasie w zm ógł się był n a jbardz ie j w pływ  
k u ltu ry  —  polskiej.

Cały ten  p rog ram  zatem  je s t niczcm  więcej, 
ja k  w yrazem  dążen ia  do w y tęp ien ia  i Arynisz- 
czenia w  G alicyi >v.śchodniej tego  w szystk iego, 
co w tym  k ra ju  stw orzy ła  i u g ru n to w ała  pięó- 
se tlefn ia  k u ltu ra  po lska. Przeciw . U kraińcom  
zw raca się ten p rogram  o ty le  ty lko , o ile każe 
pdźam ykać insty tucyp , założone p rzez wTOgów 
Resyi d la  „w ykorzenh n ia  lub spaczen ia  k u ltu ry  
ro sy jsk ie j11. W szystko  innć zw raca się p rze­
ciw P olakom  i k u ltu rze  polskiej.

T ak  więc jeszcze zanim  rząd  rosy jsk i spełnił 
o b ie tn ic e ,'d a n e  p anu  Dmowskiemu i Dobicc- 
kiem u. zanim  odzyskał d la P o lsk i i S łow ian 
szczyzny G dańsk  i Poznań, zanim  „osw obodził11 
K raków  od ucisku  —  polsk iej m yśli, polskiego 
uczucia i po lsk iego  życia, już  ru g u je  się pol- 
koać w  G alicyi w schodniej, z w ojew ództw a ru ­
skiego, niszcząc b ru ta ln ie  w szystk ie -warsztaty 
p racy  polskiej n a  te j ziemi. K an ark i poznań- 
sko-gdańsliio  siedzą jeszcze spokojnie n a  n ie­
m ieckim  dachu , g d y  tym czasem  „oswobodzi- 
cicl11 m oskiew ski tra tu je  i w swmje m oskiew skie 
b ioto (wciska pięciow ickow y do robek  polskiej 
k u ltu ry  n a  tym  jedynym  sk raw k u  ziemi, n a  
k tó ry m  m ogła się ona  swmbodnic n ad a l rozw i­
jać  i p racę  sw oją kontynuow ać.

Jed en  z dw óch polskich un iw ersy te tów , jc-

bą, że się z p u s tk i polnej w yw iera  przeciw ko 
św iatłom  jej •okien. H uk  c iąg ły , jednosta jny , 
w znosił e i"  k iedym ekiedy  do  miedosięgłej w y­
żyny. M ałe se rce  m dlało  i truchlało , poddane 
ternu n ieub łaganem u głosowi.

P aro b ek  W alen ty  'uspokajał k o b y łk ę , p rze­
m aw iając do  niej słow am i, k tó ry c h  d rukow ać 
nie sposób. W sunął wreszicie le jce  w  ręce  p an a  
R afa ła  O lbrom skiego, g d y  poznał, że się  ton 
już umieścił n a  przeclniom sied-zeniu —  i —  znikł 
wnetl w nocy, p rzep ad ł w  ciem ności, s ła ł  się Tu­
czem , jak  sam a  ciem ność. Z g a n k u  zabrzm iał 
w  w ichrze p ożegnalny  g łos m otkow skiego dzie­
dzica, a lo  isłów już n ie  m ożna było  rozeznać. 
W ia tr jo z  w arg  porw ał, tu iiósł w  noc i jak b y  
w  śnieg cisnął. Pom knęli z m iejsca. Ł y sk a  
zm arznięta, sch ło stan a  o d  w ia tru , susam i wy­
p ad ła  iz 'podwórza, m inęła  p ierw szy  z a k rę t na  
praw o z a  bram ą, po 'chwili d ru g i n a  lewo... Sa­
li ice zaitoczyły okrąg ły  k sz ta łt  dw u b ra ińców  
lite ry  S i pom knęły  n a  szerolni wyg-on d rogi ku  
W yrwom. H uk  drzew  p^zycichal, w n e t u sta ł, 
ja k b y  się wr ziemię ziapadł. O lbrom skl —  ojciec 
oryentow ał się 'co d o  w kw ta. W ia tr  b ił a praw e­
go boku, o d  lasów , i w yraźn ie  św ista ł mię-d^y 
żerdziam i obusitro.imogo p ło tu  tej drogi. Między 
fauni p lo tam i leża ły  Kaspy niewiturogodnej w y ­
sokości. K łaczka  w net 'się wysiepalai, kop iąc się 
w śniegach, choć sanccr/id b y ły  najlżejsze, ja ­
kie być nrogły, bose, obciążono ty lk o  dwiema- 
z boków  d e l ta m i  i  ąiarą siedzeń. D la przebycia  
zasp trz e b a  było  to row ać szlak w  śniegu isyp- 
łdm , ja k  p y ł najlżejszy , a le  glę-bolcbn n a  chło­
pa. Szukając  d ro g i sposobniejszej, Łysica sz ła  
to  w  praw o, to  w  lewo, sza rp a ła  san ie  aż dyszel 
trzeszcza! i  sk ręca ła  n a  m iejscu, g d y  je j 110-
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dynych , jak ie  n a  ziem iach polskich  istn ie ją , je ­
d y n a  p o lska  po litechn ika , je d y n a  p o lsk a  a k a ­
dem ia ro ln icza, jed y n a  p o lsk a  ak ad em ia  w ete- 
ry n a ry i. jed y n a  po lska  w yższa szkoła  lasow a, 
siedm dziesiąt gim nazyów , m nóstw o szkol prze­
m ysłow ych, ca la  g ę s ta  sieć m sty tu cy j k u ltu ra l­
nych  polsk ich  z ogrom nym  w ysiłk iem  tw orzo­
nych, jednem  słow em  ca ło k sz ta łt bogatego  pol­
skiego życia  k u ltu ra ln eg o  -w G alicyi w scho­
dniej — skazano  n a  zag ładę, n a  zniszczenie, ja ­
ko cenę G dańska i P oznania , tudzież „osw o­

bodzonego11 K rako(va. T a k  w y g ląd a  w rzeczy­
w istości t praktyc.znem  (vykonaniu  kalkułac.ya 
po lityczna  p an a  D m ow skiego i jego p rzy jació ł...

S traszną  je s t ta  w ojna, k tó ra  w y g ląd a  chw i­
lami ja k  koniec śv, ia ta . S traszniejszem  jeszcze 
to , że najw yższe falo tego  niebyw ałego  potopu  
w zdym ają się na  naszej w łaśn ie  ziemi. Ale naj- 
s traszn iejszem  jest., że w tym  m om encie znaleźć 
się m ogli w  Połsco różni D m ow scy i B aliccy  ze 
w 'szystldem , co ogłupionym  rzeszom  do wuerze- 
n ia  poda ją .

j jw a w s u jM jęgwjiUŁJKgMTOij.ai.1 -■1—sgsr; b i 1 asa a eKggEEggreB EaB aaa
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(Telegram c. k. Biura korespoadoneyjnegoj
W iedeń, 21 października.

Urzędowo og łaszają . D nia 20 październ ika  w południe.
Bitwa w  G alicyi środkowej, zwłaszcza na północ od rzeki Strwiąż, przybrała jeszcze na 

gwałtowności. Atak nasz ciągle zyskuje na terenie w  kierunku na wschód. O niektóre szczegól­
nie ważne wzgórza z obu stron walczono z największą zaciętością. W szystkie usiłowania nie­
przyjaciela, aby nam znów odebrać Magierę, rozbiły się. N atonrasf nasze wojska zdobyły  
„W zgórze lesiste" na północny trsehóć od Tyszkowie, o które w iele walczono. Na południe od 
Magiery nieprzyjaciel został z kilku miejscowości wyparty.

W walkach tych znów wielu Rosyan, między tym i także jeden generał, dostało się do nie­
woli i zdobyliśm y także karabiny, maszynowe.

Jeńcy opowiadają o strasznych skutkach naszego ognia ariyleryi.
Na południe od rzeki Strwiąż, gdzie nasz front rozpościera się przez Stary Sambor, bitwa 

się toczy.

M © © s e© e s n i 0 s e  I
Stryj, Koeroesmezoa i Seret zestały przez wojska nasze po wypędzeniu nieprzyjacielu 

zajęte.

Walki izerski© na AflSpyatyka.
O wypadkach nad Adryą doniesiono komendzie armii:
Nad ranem dnia 17 bm. odbyła się potyczka koło przylądka D ‘3stro m iędzy kilkoma tor­

pedowcami, łodziami podwodnemi i jednym balonem, a francuskim krążownikiem „W aldeck  
Rousseau". Mimo, Iż krążownik gwałtownie ostrzeliwał nasze okręty, w jechały one zupełnie 
nieuszkodzone do portu.

Latarnia morska na przylądku IkOsiro była również ostrzeliwana przez krążownik fran­
cuski, ale ty lko na galeryi nieznacznie uszkodzona.

Gros francuskich okrętów, które znajdowały się nieco dalej, opróżniło nasze wody po spo­
strzeżeniu łodzi podwodnych.

N asze torpedowce przedsięwzięły nad ranem dnia ‘‘S bm. wy cieczkę na port Antivari i 
zniszczyły ogniem armatnim z bezpośredniej bliskości kilka m agazynów i naładowane w agony.

Zastępca szefa sztabu generalnego von II o e f  e r, generał major.

Skatzeun groźba eessna I f f i i i t e .
Berlin, 21 październ ika.

„Beri. T a g b la tt"  donosi:
G dy ro tm istrz  v. K  u m m o r, k tó ry  jako  

p arlam en tarz  z porucznikiem  v. A r  u i m 
i por. C l c w i n g i e m  (znanym  a r ty s tą  n a d ­
w ornych tea trów ) został w zięty przez F ran cu ­
zów, w brew  -wszelkim m iędzynarodow ym  po­
stanow ieniom , do niew oli —  powuńcił (1q g łó ­
w nej k w a te ry  niem ieckiej, ośw iadczył m u ce­
sarz p rzy  stole, że g d y  doszła, go w iadom ość 
o za trzym an iu  parlam entarzy , w ysła ł do rz ą ­
du francuskiego w B ordeaux zapow iedź n a ­
stępu jącą: O ile parlam entarze n iem ieccy do 
oznaczonego dn ia  nie pow rócą zdrow i do k w a ­
tery , zostanie 303 francuskich jeńców/ wojen­
nych bezzwłocznie rozstrzelanych.

To poskutkow ało .

fcnfknł

zdrza i oczy  ra z iła  izadymka, tn ą c a  ostrem i p y ­
łami. O badw aj podróżni pam iętali, że s ą  w o- 
platkoich i  co  chw ila  radzili z cicha, czy  jesz­
cze n ie 'wyminęli w ygonu. W  pew nej chw ili 
w ątpliw ość n asu n ę ła  się  aż  n a z b y t w yraźnie. 
F an  Poufal Olbnomski ■zatrzymał koby łkę  w  m iej­
scu, k aza ł H ubertow i w ysiąść, iść  n a  praw o i 
zbadać , cizy n a  p ło t trafi. M ały H ub w yskuczyl 
•w śnieg, iszedł ja k iś  cza s  w e ■wskazanym k ie ­
runku , b rocząc w  zaspie, alo p ło tu  n ;e znalazł
i poprzedniego św istu  m iędzy żerdziam i ido 
słyszał. R uszyli te raz  w olniej, n o g a  z a  nogą,
.pustkowiem, gwmrząc o ciem ności i w ietrze , i 
d opy tu jąc  się ra z  wrraz naw zajem , czy im  nie 
zimno i czy  nogi nie przeziębiły . M aty H ub 
m iał dop iero  la t  jedenaście, a le  te  m iejsca znał, 
ja k  n a js ta rszy  ze sta ry ch . M iędzy irodzinnemi 
\ \y rw rand', a  fo lw arkiem  'sąsiadów  n a  Moliku 
by ło  nie cało dw ie w iorsty  odległości. Obiedwie 
babondy dzie liła  rzeka , p ły n ąca  -,v nizinach,
■oraz przestrzeń  n ieuży tków  po w yciętych  i wy- 
karczow anych  lasach , pełna w y k ro tó w  i pn ia­
ków', dołów  i w yw ażonych kam ieni.

W  pustkow iu  'tern s ta ły  jeszcze tam  i sam  
nasienne drzew a, przew ażnie w ielkie jodły. 
K ażde z  ty ch  drzew  Hub znal, ja k  sw o ją  k ie ­
szeń. N?j szczycie każdego  z nich by ł, pod  każ- 
dem n a  coś czatow ał, chronił się od deszczu 
albo upału . To też  te ra z  w bijał oczy w  oicm- 
• ność, u siłu jąc  dostrzec  .znajome 'kształty ' jedli 
lub św ierka, żeby' ojca zakasow ać w  znajom o­
ści te renu , żaby  p ierw szy  dać  znać o  jarzą- 
bie z p asy jk ą , a lb o  o  jodle podpalonej. Lecz 
czais m ijał, (saneczki su n ę ły  w  śniegach, ja k  
łódź po  w zburzonych bałw anach , a  praew idy- 
w onych znaków  n ie  było w m rokach  an i śladu.

Berlin, 21 październ ika.
Do „Beri. T a g b la ttu 11 te leg rafu ją  z P e te rs­

burga: Założono tu  ligę ze zorganizow anym i fi­
liam i we w szystk ich  w iększych m iastach  ce- 
sarStw a, k tó ra  m a n a  celu bojkotować tow a­
ry niem ieckie i  ausiro-węgierskie.

N adto  rozw ija liga  p ropagandę , ażeby  w y­
dalić  niem ieckich i austro-w m gierskidi podda­
nych, zatrudn ionych  wr rozlicznych przedsię­
b iorstw ach 'przem ysłow ych w  R osyi, jak o  u- 
rzędnicyą o fic ja liśc i, inżynierow ie lub robo tn i­
cy  fabryczni.

T akże bony  Niem ki m ają  by/ć w ydalone i w 
przyszłości bojkotowmne.

Podm uchy  w ia tru  c isk a ły  n a  sank i is tne  fale. 
Sy'pało, ja k  z w o ra  m iękiem i p łatam i, a lbo  ciął 
w  oczy i u szy  g ra ń  z iarn isty , zac ina jący  a i  do 
krw i. Sanio już ito chyliły  się  n a  bok, już u d e­
rza ły  o  jakow eś twaavd e  p rzedm io ty  podśnieżne. 
Dliędzyleśna, pustk o w ian a  b iuza staw ała, się  co­
raz  dzikszą. W  n ieprzejrzanej d a li ryc-zaly' p rze­
raźliw e glosy, is tn e  w y cia  leśnych  dyabłów . 
L as li to  huczał, .czy się  wari i ty  w .ody z upustów  
n a  Mobku? Ł y sk a  chrapa ła  niecierpliw ie. To się 
zryw ała, d o  b iegu susam i, to  znowu z trw ożnem  
■prychanienr s ta w a ła  w  m iejscu . Podróżni spo- 

| stiv.egli, że  imają w ia tr  z a  plecam i. Jech a li ted y  
w  złym  k ierunku .

—  W iatr ją  w  nozdrza bije  i szelm a k reci mi 
się w  rękach ... —  rzek ł p an  R afał do syna.

I —  Niech ją  itatko o d  siebie i ostro , ba tem  po 
. nogach!

—  Ba! —  żebym  to  w iedział... Od siebie m ó­
wisz?

i —  M usimy p o d  w ia tr, bośmy' ta k  w yjechali.
W zięto  s ię  p o i  w ia tr , mimo ŁyTski oporu. J e ­

cha li te ra z  o stro , w p ro st w pa'S<zczę naw ałn icy . 
P rze jm ujące  zim no ozkm ęło ich, ja k  lodow atą  
wmdą. H u k  się  wzm ógł. Ze w'szcch stron , warem 
pędziły  kłęby' kurzaw y.

—  Z akry j się! S k u l się i ow iń kilim kiem ! —  
w olał n a  sy n a  Olbrom.ski.

S łow a to  lec ia ły  porw anem i sylabam i, jak b y  
! p łatam i, n a  o b raz  śniegu. Obiły' się tępo o  dziw­
nie p rzy tłum iony  słuch.

—  Mnie ciepło! —  o d k rzy k n ą ł m ały.
Zw inął się  w  sobie, ręce zasu n ą ł w  ręk aw y

bekieszy , głow ę w tu lił w  ram iona i  cieszył się 
z w ichury, ciem ności i jazdy', głów nie zaś  tą  
pew nością, że to je s t jeszcze dziś, n ie dzień  ju-

OMiie 1200 femasMcft re*nM».
Berlin, 20 października. 

„Yossisclie Z tg .P  donosi- 
P rzy  zajęciu  Liile w padło Niem com  do rąk  

1.200 rekrutów ' francuskich , k tó rzy  stali w po­
gotow iu w  jednej z  k a sa rń  jeszcze w  cyw il­
nych ubran iach .

lpm& i p M R a  lupeftsKfe*?.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 21 x>aździernika. 
Biuro R eu te ra  donosi z Tokio:
W edług  urzędow ego japońskiego  doniesie­

nia, krążownik „Takaezlho" unia 17 paździer­
nika najechał w  zatoce Ktaoczau na minę i za­
tonął. Z załogi, w ynoszącej 2G4 ludzi, 1 oficer 
i 9 m arynarzy ' w yratow anych .

„Piaga angielska4' we Francy),
(T e l. c. k. P iu ra  k o re sp .)

B enin , 21 październ ika.
(Biuro W olfta). P rzedstaw iciel jednego  z w iel­

kich  dom ów  kolonialnych  w R otterdam ie , k tó ­
ry  m a filię w  I-Iawze, pow iada sp raw ozdaw cy  
„BorlineT L okal AnzeigeTa11 że lądow anie w ojsk  
ang ie lsk ich  by ło  połączono z w ielkiem  nieszczę­
ściem  d la  sąsiednich departam entów . A nglicy 
bezw zględnie w szystko  koufiskow ali i zabierał'- 
p ro d u k ta  francusk ie , nio dbając o to, że -wszyst­
kim  m iastom  portowymi od D unkierk i do Sain t 
Małe grozi form alny  głód. N a razie  słyszano od 
oficerów' angielsk ich  słowa: „Bez n as  Francym 
bydaby zgub ioną!'1 Wywwolywało to  ogrom no 
rozgoryczenie. Ni ora z przychodziło  do  bójek. 
Policy/antom zabroniono aresztowmć tych , k tó ­
rzy ' w yw ołu ją  aw an tu ry . W ieJu mówi o pladze 
ang ielsk iej. W dziennikach  zaw arte są  up rze j­
me' prośby do kierownirtwaa arm ii, b y  postara ło  
się o szybkie w yekspedy ow-anie żołnierzy a n ­
gielskich  n a  plac boju.

J łP ii j!8 Spiiffl m* r *

„P este r L lo y d 11 w num erze niedzielnym  p rzy ­
nosi z B ordeaux n astęp u jącą  k o resp o n d en c ję , 
k tó ra  m a d a tę  12 b. m. i w y słan a  zosta ła  do 
B udapesztu  d rogą  n a  Genewę:

Z dobycie przez N iem ców  A ntw erpii oddzia­
łało  tu ta j ja k  p iorun  z jasnego  nieba. K ola  
rządow e nie czynią z tego w ca le  tajem nicy', że 
upadek  A n tw erp ii' je s t dla tró jporozum ienia  
w iększą k a ta s tro fą , niz ew entualne zajęcie 
przez Niemców' P aryża . W kroczenie w ojsk n ie­
m ieckich do P a ry ż a  b y łoby  ty lko  silnym cio­
som moralnymi d la  F ra n c ji ,  n a to m ias t sk u t­
kiem  upadku A ntw erpii cały  plan  wojny', w y­
p raco w an y  przez J o l f to a  i F rencha, zosta! 
unicestw iony'.

Mimo to F rancuzi żyw ią nadzieje, zc N iem ­
cy nie zdo łają  przełam ać fran cu sk ieg o _ lewmgo 
skrzyd ła . Niemcy', chcąc pod A ntw erp ią  zgro­
m adzić dosta teczne  siły , osłabili swmje w łasne 
lewe skrzydło  i w ysiali do Belgii arm ię gene­
ra ła  Ileeringena. G eneralissim us francusk i 
Jo ffre  w yzy'skał tę  okoliczność i -zmusił lew e 
sk rzyd ło  niem ieckie do cofnięcia się. ało_ z po­
w odu silnego opGru Niemców, nie zdołał w ta r­
gnąć  w  glab A lzac ji. *

Obecnie po lity cy  francuscy  są te ro  p rzeko­
nan ia , żo F ra n c y a  zosta ła  o szukana przez sw o­
ich sprzym ierzeńców . Nie F ran cy a , ale A nglia 
chciała w ojny  i p rzy rzek ła  w y sta rać  się o po-

trzejszy, nie ten  ohydny , fatalny ', o s ta tn i dzień 
godnych św iąt, po  k tó ry m  t.rzeba w macać z um i­
łow anej strony', z dom u i wkoclianymh rozło- 
g-'' —  d o  szkoły .

pew nej chwili o jciec za trzy m ał Ł yskę . 'Me­
d y to w ał w m ilczeniu.

—  A co, ta tk u ?  —  zag ad n ą ł H ubert.
—  Co u licha! N ie w iem , gdzie jestem ... N iby 

M olki —  tam , W y rw y  —  ta k  jakby tu ... Ale 
w  tak m i raz ie  powinienbyr już być  rozdół, rzeka , 
m ost. Tym czasem  tu  ja k b y  w ciąż pod  górę...

—  To nraw da. i ł y  w ciąż jedziem y pod^górę.
O lbrom ski prze-z czas pew ien  rozm yślał bez­

radn ie  W icher ch łosta! go  po tw arzy  n ie twlko 
■yarściami śnitgpi, lecz i w łosiem  .ogona k o b y ­
ły, k tó ry , ja k  b a t, św ista ł na -strony'. Zimno 
przejm ow ało do kości. Ze w sty d u  i w  pa-syi za ­
c ią ł k ilk ab ro ć  ba tem  ciem ny  k s z ta łt  koński. 
Ł y sk a  .skoczyła przed się , ta rg n ę ła  sanie i p o ­
m knęła  pod w ia tr zuowm. Pędzili galopem , n a  
oślep przez c-zas d ługi, —  tak  dalece długi, że 
m ożna b y ło  znakom icie p rze jechać  z fo lw arku  
do folw arku. S ank i m ag ały  się  z boku  n a  bok, 
lecia ły  w  jakow eś d o ły  i  -wyrwy' i uderzały sw  :- 
mi nosam i w  zagony. Gdy' znowu p rzystanęli, 
nie slymhać było  nic, prócz huku  lecącego górą  
i św istu  m iędzy  sam cam i.

—  p 0 le —  ido s tu  dyabłów1! —  unosił się R a­
fa ł O lbrom ski. —  Jes te śm y  n a  jak iem ś polu... 
Cóż to  z a  (rola? Zleż-no, synku , i  popatrz , w  
k tó rą  'stronę id ą  zagony... Może co z te g o  w z­
miankuję...

(D. c. n.).• wjt '-ł *' *
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moc odpowiednią. Oddziały angielskie, 7n aj du­
jące sto w  obozie trancuskim, słucnają tylko  
swoich wodzów, nie troszcząc się o  rozkazy  
naczelnego wodza francuskiego. Fomuc angiel­
ska zawiodła, inna nie przyoyła wcale. Fran- 
cya chciałaby się w ycofać z „afery“, widsąc 
niewiej.ńvść sprzymierzeńców.

Jeszcze w iększe oburzenie Danuje przeciw  
Rosyi. Izwolskiemn czynione są głośne wyrzu­
ty , że Rusya wobec Francyi nie dotrzymała 
obowiązków traKtatowycn. Rosya zobowiąza­
ła się  iść na Berlin, a  tymczasem, dla celów  
egoizmu politycznego, w kroczyła do Galicyi. 
Ue zajęcie Lwowa nie pomogło Francuzom. 

Główn-^m powodem rozczarowania jest armia 
ii/syjska. „Masy nie mogą zw yciężyć —  mó­
wił jeden z  ministrów —  jeżeli wodzowie nie 
umieją ich prowadzić.1* D otąd generałowie ro­
syjscy swoje wojska „wyprowadzali w  po!e“.

Życie codzienne w  BoT<łeaux jest pod zna- 
*riem nerwowości. Jest poddostatkiem środków  
żywn iści, pieniędzy, rozrywek, mimo ogrom­
nej drożyzny, ale nikt me może zdooyć się na 
zimną krew, gdyż zniknęła nadzieja szybkiego  
ukończenia wojny. Dzisiaj Rosyanie i A nglicy  
są we Francyi bardziej znienawidzeni od 
„Prassiens". Podobno w  kawiarni Izwulski po­
ciesza Francuzów od dawna zapewnieniem, że 
w  przyszłym  tygodniu Rosyanie wkroczą do 
Berlina, ale na to odpowiadają Francuzi: „To 
już było p iz/rzeczone w  ubiegłym tygodniu".

Poincare Donownie usiłował skłonić senato­
ra Clemenceau, ażeby wstąpił do gabinetu. Ale 
Clemenceau uważa się za człowieka przyszło 
Sei i  nie chce mieć nic wspólnego z  gabinetem  
Vivianiego.

Usiłowania wciągnięcia Holandyi do w ojny  
nie przynoszą żadnego skutku. Chcianoby 
stw orzyć „casus belli", gdyż w  takim razie 
wojska angielskie i francuskie m ogłyby w ylą­
dować w  Holandyi i  m ieć w olny przemarsz po 
straceniu Belgii, ale wszelkie prowokacye nie 
mogą na nic się przydać. Dowcipnisie puwiada- 
ją, ze na świecie są  tylko dwie rozumnt kobie­
ty: statua republiki w  Paryżu i  królowa W il­
helmina w  Hadze.

Nowe powołanie 
pospolitego ruszenia.

Wieaeń, 19 października.
N am iestnictw o dolno-austryackie  ogłasza po­

stanow ienia, do tyczące  pow ołania  pospolitego 
ruszenia z la t  urodzenia 1878 do 1890. Między 
innemi ogłasza; Komisye b ad a jące  zdolność do 
noszenia broni (Landsturm m usterungskom issio- 
nen) b ę d ą  u r z ę d o w a ł y  o d  16 l i s t o ­
p a d a  d o  31 g r u d n i a  1914 r o k u .

P o w o ł a n i e  p o s p o ł i t a k ó w ,  k tó rzy  
będą przez kom isye uznani jak o  zdolni do no­
szenia broni, n a s t ą p i  p ó ź n i e j .  Uznani 
za zdolnych, dow iedzą się p rzy  popisie przed 
kom isyą, gdzie m ają  się zgłosić w  razie  p o ­
w ołania.

N i e  m a j ą  z g ł o s i ć  s i ę  d o  p o p i s u :
1. W szyscy, k tó rzy  już te raz  pełn ią  służbę po- 
spolitaków , z bronią czy bez broni, albo inną 
czynną służbę w ojskow ą 2. L ekarze (dok to ­
rzy  m edycyny). 3. Ga-żyści w ojskow i w  stanie 
spoczynku i w  stosunku  pozasłużbow ym , n a ­
stępnie w szyscy, k tó rzy  służyli w  w ojsku i k o ­
rzysta ją  z zaopatrzen ia  przez państw o. 
4. U w olnieni od w szelkiej w ogóle służby 
w pospolitem  ruszeniu  z pow odu kalec tw a, k tó ­
re uniem ożliw ia, czyni niezdolnym  do jak ie j­
kolw iek służby —  a  to ; jeżeli posiadają  abszycł 
pospolitego ruszenia, lub też ce rty fik a t uw ol­
nienia od służby w  pospolitem  ruszeniu, lub też 
gdy w  swoim czasie zostali w ym azani z lis ty  
staw ienniczej. 5. Ci, k tó rzy  już podczas obo­
w iązku do służby w pospolitem  ruszeniu zo 
stali uznani za niezdolnych do noszenia broni. 
6. Osoby, pozbaw ione ręk i albo nogi, ślepi na 
oboje oczu, głuchoniem i, k re ty n i, sądownie 
uznani za ob łąkanych  albo g łupow atych , o ile 
ich dotychczas nie uw olniono od służby w  po­
spolitem ruszeniu, dalej w szyscy  chorzy um y­
słowo i ep ilep tycy , jeżeli p rzy  popisie znaj­
dzie się odnośnie do nich pośw iadczenie (wenn 
ein beziiglicher N achw eis bci der M uslerung 
vorliegt). 7. W yśw ięceni księża, osoby pełn ią­
ce służbę duszpasterską i duchow ną, k an d y d a ­
ci stanu duchow nego wszelkich praw nie uzna­
nych kościołów  i  zw iązków  relig ijnych, nie bę­
dą pociągani do służby z bronią  w ręku , m ają 
jednak staw ić się do popisu i p rzyn ieść  ze so­
bą dokum enty , d la  w ykazan ia  tego swojego 
charak teru .

Pospolitacy , k tó rz y  w swoim czasie przy 
staw iennictw ie w ykazali się upraw nieniem  do 
służby jednorocznej, albo też w ykażą  je  przy 
obecnym  popisie, b ę d ą  m i e l i  p r a w o  
n o s z e n i a  o d z n a k  j e d n o r o c z n i a c -  
t  i c h w  c z a s i e  o b e c n e j  s ł u ż b y  w  
p o s p o l i t e m  r u s z e n i u .

Oblężenie Przemyśla.
Pisma wiedeńskie podają teraz opisy oblę­

żenia Przemyśla, według sprawozdań swo­
ich korespondentów -wojennych z głównej 
kwatery, których dopuszczono obecnie do 
Przemyśla. Przytaczamy tu taj kilka szcze­
gółów z opowiadania korespondenta „Die

D nia 4 paźdz ie rn ika  zaczęli R osyan ie  nasze 
forty ostrzeliw ać noc i dzień i o lb rzy u iem i s iła ­
mi próbow ali szturm ow ać tw ierdzę. Uży wali 
Iział 8, 10, 15, 18 i 21 cen tym etrow ych, tudzież 
3 cen tym etrow ych dział m arynark i, lecz nie 
wyrządzili w naszych fortach  żadnej znaczniej­
szej -szkody. P raw ie w ierzyć się nie chce, że R o­
syanie odw ażyli się  n a  szturm  n a  tw ierdzę, nie 
zabezpieczyw szy sobie p rzed tem  przez arty le- 
rzyckie osłabienie naszych fortów  sw obody 
Izia łan ia  przy  szturm ie. W brew  oe zekiwa-niom 
laezęli od razu  ze w szystkich stron  w ściekle i 
szalone a tak i n a  tw ierdzę.

C tm ow anie  tw ierdzy  przem yskiej było przez 
>blęgających ta k  przeprow adzone, że naokoło 
tw ierdzy b iegły  row y strze leck ie , w  k tó rych  
się Rosyanie grom adzili. Z ty ch  to  row ów  tVt - 
biegali Rosyanie w ielkiem i grupam i k u  fortom , 
uzbrojeń.' w nożyce do  d ru tó w  i ręczne bomby, 
oędzeni % tylu przez wtasnych oficerów biczami 

rewołwerami. Często też  z ty łu  strzelano do 
uednych  żołnierzy rosy isktoh z k artaczuw nic  i

k arab in ó w  m aszynow ych, aby  n ie uciekli. Ci 
więc praw ie n a  śm ierć skazan i Rosyanie. po 
części rozerw iśc' w  w ieku la t  30 dc 40, sz tu r 
m owaii fo rty , m ając śm ierć pew ną przed sobą 
i za sobą. Nasze działa, k a rab in y  maszy now e i 
za łoga  poprośu i pokotem  k ład ły  R-osyan. k tó ­
rzy po ugorze pow oli się posuw ali. Podobno 
zdarzało się, że R osyanie biegli d o  sz^burmu w 
kolum nach głębokich n a  dziesięciu ludzi. Skoro 
ty lk o  przyszli w  obręb naszego  ognia, p rzew ra­
cali się i p ad a li rzędem  od naszych pocisków . 
T a k  szturm ow ały  niezliczone ich m asy u s ta ­
wicznie p rzez 72 godzin praw ie ze w szystkich 
sitron, a  g d y  jeden  szturm  zo-stal odparty , p rzy ­
chodziły  now e m asy, ab y  doznać teg o  sam ego 
losu.

J a k  się później dow iedziano z  opow iadań 
jeńców , rosy jsk im  żołnierzom  pow iedziano, że 
m uszą zdobyć P rzem yśl do  25 w rześn ia  et. st. 
tj do 8 październ ika, gdyż inaczej c a ła  arm ia 
p rzepadnie , A u stry acy  bowiem  jeńcom  będą 
w ykluw ać oczy, katow ać i w ieszać. W  te n  spo­
sób chciano podniecać odw agę b iednych m uzy­
ków.

Szrapnele i g ran a ty  daleko  nośnych dzia ł ro ­
syjskich leciały aż do m iasta . I  tak  np . jeden 
g ra n a t w padł do szp ita la  i rannem u żołnierzowi 
u i wał obie nogi. W  m ieście samem niem a szkód, 
a  szrapnele, k tó re  p ę k a ły  n ad  m iastem , n ie  b y ły  
niebezpieczne. Zaciekłe ostrzeliw anie  tw ierdzy  
skończyło się dopiero w tedy , k ied y  nasza ar- 
fy le rya  w y k ry ła  schow ek -bateryj n iep rzy ja ­
cielskich i dobrze w ym ierzonym  ogniem  zm u­
siła  je  do  m ilczenia.

W ieczoiem  przed  o sta tn ią  nocą oblężenia, t. j. 
7 doniesiono, ze liczba oblegających  w ciąż ro ­
śnie. Je ń c y  mówili, że tej nocy  n a s tą p i po­
now ny olbrzym i szturm  n a  trzy  czw arte  fo rte ­
cy. R osyanie wiedzieli, że nasze w ojska zwy­
cięsko już p rą  naprzód  z odsieczą i że ta  noc 
będzie d la  nich o s ta tn ią  sposobnością- w prze­
ciwny m razie ran o  8 będą m usieli rozpocząć ry ­
chły odw rót, ab y  nie dostać  się w fa ta ln e  po­
łożenie. W szystko  więc w  tw ierdzy  było n a  
stanow iskach , oczekiw ano w zm ocnionej k an o ­
nady , ja k o  znaku  do szturm u. Ale tego o sta ­
tn iego szturm u zaniechali już  R osyanie, w idząc, 
że by łb y  ta k  sam o bezowocny m ja k  poprzednie.

W idocznie R osyanie nauczyli się w iele od J a ­
pończyków , zw łaszcza pod  w zględem  w ojny ob- 
lężniczej, i m iało się w rażenie, ja k  g d y b y  zastę­
py sztu rm ujące o trzym ały  naprzód  specyalne 
w yszkolenie. Po m istrzow sku posługiw ali się 
żołnierze ło p a tą , podczołgiw ah się aż do ozna­
czonej lin ii i tam  przybyw szy, na ty ch m iast się 
okopyw ali. T ak  w śród nocy  i m gły  Drzyszli 
do p ło tów  d rucianych  praw ie  n iepostrzeżenie 
i odw ażyli się n a  o sta tn i szturm , m ając przy­
mocowane do karab in ó w  francusk ie  nożyce do 
dru tów , a  w  ręk ach  niem ieckie nożyce ręczne. 
Spraw iono w śród nich  podczas tego  przedsię­
w zięcia n iesłychaną rzeź. Sam  w idziałem  jesz­
cze w  p ło tach  d rucianych  c ia ła  R osyan, k tó re  
tam  uwięzły w  n iepraw dopodobnych  p o zy c jach , 
ja k  p rzepiórk i w sieci, a  k to  p a trzy ł n a  ten  
s tra szn y  w idok, całe żvcie go nic zapom ni. Aż 
do n iedaw na bowiem było niem ożliwe pogrze­
bać ciał leżących n a  nlaszczyźnie nrzecl fo rta ­
mi i w  zasiekach  drucianvch , poniew aż rosyj- 
ska  a r ty le ry a  s trze la ła  na ty ch m iast do n a j­
m niejszego p rzedm iotu  n a  płaszczyźnie. C iała 
w  d ru tach  i na p łaszczyźnie m ogłem  zobaczyć 
ty lko  przez szparę m iędzy dw om a w orkam i p ia ­
sku n a  w ałach.

Liczbę s tr a t  rosy jsk ich  p o d a ją  n a  40.000, 
w tem 15.000 zabitych ."
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Kraków— T arr ohrzeg.
(S p raw o zd an ie  w łasne „N ow ej R efo rm y 1*.)

N a pierw szą w iadom ość, że m ożna ju" da^ 
wną drogą kolei na D ębicę do trzeć  do n a jb a r­
dziej n a  połnoc w ysuniętego m iasta  gran iczne­
go, jakiem  je s t T arnobrzeg  —  w ybrałem  się 
na tychm iast w podróż, k tó rą  przebyć m iałem  
w przeciągu  długich 32 godzin, a  więc 4  razy  
ty le , co daw niej. P ostó j n a  s tacyach  d łużył się 
w nieskończoność, a  często i w  czystem  poiu 
odbyć m usiało się ta k ą  parogodzinną stó jkę, 
g d y  w jazd n a  stacyę  by ł niem ożliw ym  z po­
wodu olbrzym iej liczby ku rsu jących  pociągów  
w ojskow ych z rannym i

D roga do T a r n o w a  b y ła  jeszcze jaka- 
ta k a  (6 godzin!). U rozm aicenia dodaw ały jej 
objuczone tłum okam i rodziny  n iedaw nych u- 
ciekinierów , w racające  już do dom ow ych p ie­
leszy. A le poza Tarnow em  znaczyły  się po dro­
dze śm iertelne pu stk i n a  stacyach , otoczonych 
ty lko  w ojskiem . N ik t n igdzie s tam tąd  nie po­
dróżuje dalej, niew ielu też ludi i w te s tro n y  
wraca. T u  i ówdzie ty lko  p rzem yka się w śród  
karab inów  żołnierskich czarna  sy lw eta  sy n a  
Izraela, k tó ry  już znowu podejm uje swój h an ­
del, zwożąc w  opustoszałe s tro n y  najp o trzeb ­
niejsze dziś w ik tuały .

M ijam y stacyę  C z a r n a ,  o sta tn ią  z tych, 
co się osta ły  najazdow i m oskiew skiem u. Tuż 
za n ią  m ost na  W isłoce — histo ryczny . N a nim  
to w ojska nasze zerw ały  szyny , by  uniem ożli­
wić najeźdcom  dalszą drogę koleją, a  oni po­
k ry li gu deskam i i zasypali szutrem , zysku jąc  
w ten  sposób przejazd  d la  swoich arm at. Śla­
dy  ich znać n a  budynkach  kulejow ych n ad  rze­
ką, pory tych  kulam i i n a  następ n y ch  budkach , 
odżyw ający; h  dopiero te raz  na  nowo.

D ę b i c a !  M iasto, o k tó rego  splądrow aniu  
by ły  już relacye dziennikarskie. N a zew nątrz 
m ówi o tem  dobitnie s tacy a  kolejow a bez ży­
cia i okolica dw orca jakby  w ym arła.

P oza  n ią  już w yraźnie w ystępu ją  n a  polach 
okopy R osyan, z za k tó ry ch  strzelali do n a ­
szej arm ii. R óżnią się tem  od naszych , że p rze­
w ażnie są to  d o ły  rozrzucone w  pojedynkę, n a  
jednego  żołnierza —  pod( zas gdy  a rm ia  au- 
s try ack a  k o p a ła  je  w  całej rozciągłości sw ojej 
„szw arm linii".

Za M i e l c e m ,  k tó ry  już o zm ierzchu og lą­
dam y, błyszczą z d a la  m npgie św ia tła  naszych 
obozow —  a  p raw ie pod sam ym  T a r n o ­
b r z e g i e m  zala ła  niebo łuna, w różąca  hu ­
lankę n iedalekiego w roga.

Północ. S tacy a  t a r n o b r z e s k a  tonie w  
ciem nościach i grobow ej ciszy, bo m iasto o- 
gołocone ze w szystk iego , co w y tw arza  ruch 
i życie. W śród  gęstego b ło ta  m usim y brodzić 
w  poszukiw aniu  d lc h u  n a d  głow ą. Pow iedzia­
no nam , że dużo dom ów  pustych , gdyż ludność 
uc iek ła  przed  M oskalem —  ale pierw szy spo t­

k a n y  po drodze dom, m ający  o tw arte  drzw i, 
s ta ł się s ta jn ią  d la  koni, jednego żywego i... 
n ieboszczyka.

Splądrowane domy.
Z najdu jem y wreszcie dach nad  głową w  do­

mu jadącego  w a z  z nam i sta łego  m ieszkańca 
T arnobrzega, k tó ry  zastaje u  siebie w yw alone 
drzw i, zrabow aną pościel, ubran ia , i sp lądro­
w ane m ieszkanie. T&samo je s t doko ła  w szę­
dzie, gdzie zabrakło  gospodarza podczas w kro­
czenia M oskali. Pow oli jednak  część rzeczy 
się znajduje po... sąsiadach, k tó rz y  skw apliw ie 
w yjaśn iają , że pochow ali je  u  siebie z obaw y, 
ab y  M oskal nie zrabow ał. J a k  bardzo w  to 
w ierzą m iejscow e w ładze, dow odem  je s t fak l, 
że m nożą się aresztow ania w śród  uboższych 
przedm ieszczan tarnobrzeskich, a  w  dom u s ta ­
rej R ad y  pow iatow ej urządzono m agazyn  o- 
debranych  świeżo po przedm ieściach podczas 
rew izyi rzeczy, w k tó rych  w łaściciele poznają 
swój zrabow any m ajątek ...

N ajazd M oskali n a  T arnobrzeg  zaznaczył się 
głów nie plądrow aniem  m ieszkań opuszczonych. 
Oszczędzono ty lko  starostw o, gdzie naw et a k ta  
m obilizacyjne pozostały  n ie tkn ię te  —  zresztą 
w szędzie spustoszenie bestyalsk ie . W yryw ano 
drzw i i o k n a  z zaw iasów , łam ano meble, rozci­
nano szablam i obicia tap icersk ie  n a  fo telach i 
kanapach , tłuczono naczynia, w  kasach  wert- 
heim ow skich rozbijano ściany. P od łoga  każde­
go splądrow anego dom u zasłana je s t s trzępa­
mi b ielizny i grubą w arstw ą podartych  na 
drobne kaw ałeczki papierów  przeróżnej tre ­
ści —  w idocznie za czemś szukano.

N ajw ięcej ucierp iały  domy żydow skie, w śród 
k tó rych  sk lep y  św iecą zdała paszczą rozdar­
tych  żaluzyj żelaznych i szkieletam i nagich lad 
sklepow ych. Zabrano z nich w szystko, co było 
do zabran ia, i... Tozdano okolicznym  w łościa­
nom, aby  ich sobie skaptow ać.

W ogóle zauw ażyć sio daje s ta ły  w  obecnej 
w ojnie system , stosow any przez M oskali, ab y  
sobie chłopów  nie zrażać. D owodem  w ym o­
w nym  tego  będzie n iezaw odnie los pom nika 
B artosza G łow ackiego w  T arnobrzegu , k tó ry  
je s t wogóle pierw szym , jak i wzniesiono n a  zie­
miach polskich temu bohaterow i -z pod R ac ła ­
wic, a  wzniesiono kosztem  ludu polskiego.

W chodząc w  m ilczące uiice splądrow anego 
m iasta , truch lało  się poprostu  n a  m yśl, że n a  
tym  w spaniałym  pom niku zastan ie  z pew no­
ścią postać B artosza zburzoną. T ym czasem  
B artosz stói, jak szał, clioć naprzeciw  niego, o 
parę  m etrów , sterczą nagie  m ury  długiego bu­
dynku, w  k tó ry m  m ieścił się u rząd  podak tow y. 
Spłonął ca ły  zaraz w  pierw szych dniach n a ­
jazdu.

Żadnego innego urzędu nie puszczono z dy ­
mem, a  ty lko  ten  w łaśnie, k tó ry  w yb iera  od 
ludności po d a tk i —  to tak że  celowy k ro k  ze 
s trony  w ładzy  m oskiew skiej, a b y  wm ówić w  
bezkry tyczne m asy, że oto już poda tk i zniesio­
no z chwilą objęcia rządów  przez dobroczynną 
rękę białego cara...

Pogrom żydów.
Z całą  fu ry ą  w padli M oskale n a  Bogu ducha 

w inną ludność żydow ską. G w ałtom  nie było 
końca, n aw e t starszym  kobietom  nie darow a­
no...

O pow iadają m iędzy innem i o tak ie j scenie. 
W yw lekają  M oskale kilkudziesięciu  żydów  z 
domów i k ażą  im  trzym ać s traż  przy d ru tach  
telegraficznych. Za chwilę p rzybyw a na  koniu 
jak iś  k o zak  i przeciąw szy d ru ty , znika. Znowu 
za chwilę z jaw iają  się ci, k tó rz y  żydom  straż  
oną pow ierzyli i odrazu pociągają  ich dc od­
pow iedzialności za  zerw anie drutów . T rzech 
pierw szych lepszych idzie n a  stryczek , re sz ta  
bierze n a  rynku  po 25 kijów .

Dwór w Dzikowie.
O fiarą sw ego p a try o ty zm u  i n ieustraszonej 

odw agi p ad ł dziedzic T arnobrzega  h rab ia  Zdzi­
sław  Tarnow ski, jed y n y  m ag n a t polski, k tó ry  
w y trw ał bohatersko  n a  poste runku . G dy w e­
szła pa tro l ro sy jska  do m ias ta  i zażądała , aby 
przeprow adził ją  ulicam i, uczynił tem u zadość, 
spodziew ając się, że uchroni tem  T arnobrzeg  
od  p row okacyi i idącego w  ślad  za tem  zni­
szczenia. M oskale rozłożyli się w  zam ku dzi­
kow skim  głów ną kw ate rą , sam g enera ł N o ­
w i k ó w  tam  s tan ą ł i zarnek ocalał. Ale nie 
ocalało 5 fo lw arków  hrabskich . k tó re  poszły z 
dym em  i h rab ia  n ie  ocalał. Z początku  by ł na 
wolności, aż n ag le  p ad ł jak iś  s trza ł z zam ku 
w  stronę M oskali, k tó rzy  użyli tego p re tek s tu  
do in ternow ania hr. T arnow skiego. S taną ł 
p rzed  jego drzw iam i k o zak  i ta k  było przez 
całe trzy  tygodnie  p o by tu  M oskali w  T arn o ­
brzegu.

Gdy trzeba  było się cofać, zabrano  hrabiego 
z sobą i w  karecie  wywieziono. O dtąd  słuch
0 nim  zaginął, a  w ersye, że m iała  go odbić 
a rm ia  niem iecka, nie zna jd u ją  potw ierdzenia, 
p rzynajm niej me wie nic o tem  hrab ina, k tó ra  
w raz z dziećm i pozostała  w  zam ku. W raz z 
h rab ią  zabrali M oskale 600 koni jego i na 16 
wozach w yw ieźli meble z pałacu.

Odwrót Moskali
odbyw ał się z n iebyw ałą buńczucznością. Roz­
g łaszali wszędzie, że już pobili „A w strijcew ", 
a  te raz  idą  bić „G erm ancew ". U rządzono b an ­
k ie t oficerski, śpiew ano z balkonów  i w śród  
śpiewów opuszczono w ystraszone m iasto.

Ludność odetchnęła  po ty m  barbarzyńsk im  
najeździe i radośnie  p rzy ję ła  w kracza jącą  a r­
mię au s try ack ą , k tó ia  d a  jej ochronę m ienia
1 życia.  . tiisŁei. w -

W ogniu.
N ow ojorskie pism o „E v en in g  S un" ogłosiło 

w ednym  z o sta tn ich  num erów  lis t Dołowy pe­
w nego żo łnierza francusk iego , op isu jący  n i­
szczące działan ie pocisków  niem ieckich, zarór 
w no działow ych, ja k  karab inow ych . Żołnierz 
ów nie rozporządzał a p a ra tem  lite rack ich  efek­
tów , minio to  p roste  opow iadanie  jego  da je  
w strząsa jący  obraz grozy w ojenne. O to co p i­
sze ów żołnierz:

Od k ilk u  m inut słyszym y g rzm ot dział. —  
P rzyszedłszy  n a  lin ię sk rzy d ła , rzucam y się na  
ziemię. W  owej chw ili n a  p rzeciw ległych  w zgó­
rzach  i zboczach w idziałem  do k ład n ie  a rty le - 
rzystów  niem ieckich, k rzą ta jący ch  się około 
sw oich dział. G ruby  p rą d  ogn ia  try sk a  z ru ry  
działow ej. W strząsnęliśm y się m im owiednie. 
A le po chw ili k lękam y , po tem  sta jem y i w y­
ciągam y szyje. P rzem ogła  ciekaw ość. Chcem y

stw ierdzić, gdzie p a d ł pocisk, ja k g d y b y  to  b y ­
ło n a  strze ln icy  przy  prem iow em  strzelan iu .

N iem ieckie g ra n a ty  i ku le  p rze la tu ją  także 
nad  naszem i głow am i. P rzy  każdem  gw izdnię­
ciu p rzypadam y  do ziemi i ku lim y się, chociaż 
wiemy, że w chwili te j pocisk już daw no  prze­
leciał n ad  nam i. Z p o czą tk u  odczuw ał każd y  
z nas lekk i dreszcz, k tó ry  jednakże  rychło  
Uotąpił. Z iem ia d rża ła  sku tk iem  n ieustannego  
ry k u  ty lu  dział, a  ku le  karab inow e świszcząc, 
p rzecinały  pow ietrze jak b y  nożem.

Mój tow arzysz po praw ej stronie p ad ł nagle  
tw arzą  n a  ziemię, nie w ydaw szy  naw et jęku . 
R u i a p rzeszy ła  mu płuca. D rugi w yciągnął rę ­
ce do góry  i pad ł rów nie na ziemię. Po chwiii 
podniósł się na  ko lan a  i znowu pad ł. W yzio­
ną ł ducha. N agle w ybuchnął g ran a t. R ów no­
cześnie usłyszałem  rozdzierający  k rzyk . P ięciu  
naszych leżało m artw ych w  kałuży  krw i. Szó­
sty , k tórem u odłam ki urw ały  obie nogi, żył je ­
szcze, by ł zupełm e p rzy tom ny  i słabym  g ło ­
sem błagał, ażeby położono k res jego  straszli 
wym  bólom.

O ficer p rzy s tąp ił do niego, spo jrza ł mu w 
oczy i ku lę  rew olw erow ą przeszył mu serce. 
.,To najlepsze. B iedak" —  m ruczał oficer. P o ­
tem  zw rócił się do nas, ażeby w ydać jak iś  ro z ­
kaz. O tw orzył u sta , zanim  jednakże  w ypow ie­
dział słowo, w jiadła do n ich  k u la  Oficer w  ru ­
chu w irow ym  obrócił się dw a razy  naokoło  
siebie i ru n ą ł do row u

W  pew nem  oddalen iu  n a  ty łach  naszych 
znajdow ał się oddział Czerw onego K rzyża, b y ­
ło tak że  k ilku  duchow nych. N ad  tą  g ru p ą  w y­
buchnął g ra n a t. Z całej g ru p y  pozostali p rzy  
życiu dw aj żołnierze san ita rn i.

T ym czasem  nieprzy jac iel posuw ał się coraz 
więcej ku  nam . Poniósł w ielkie s tra ty , ale my 
ponieśliśm y znacznie w iększe i znaleźliśm y się 
w k iy ty czn em  położeniu. M usimy cofnąć się. 
T\| atw  iii, gdy w biegłem  n a  pagórek , położony 
w ty le , uczułem  lekkie  uderzenie w  łopatkę. 
Nie zw ażam  n a  to, ale  w n e t rę k a  m oja s ta je  
się ciężka ja k  ołów i w isi bezw ładna. Jestem  
ran n y .

Walka z chorobami zakainw .
. Zapotrzebowanie lekarzy.

M agistrat m. Krakowa ogłasza:
Dla tłumienia rozszerzających się coraz bardziej 

chorób zakaźnych w kraju odczuwać się daje brak 
lekarzy. Należy odnieść się do osiadłych stale lub 
czasowo w tamtejszym powiecie (mieście) lekarzy, 
meobowiązanyeh do służby w pospolitem ruszeniu, 
oraz do słuchaczów wydziału lekarskiego z ukoń­
czonym conajmniej 4-ym rokiem studyow, by się 
natychmiast zgłaszali w tamtejszem c. k starostwie 
(magistracie) celem ewentualnego objęcia służby e- 
pidemicznej.

Tytułem wynagrodzenia za te czynności przy­
znaje Namiestnictwo:

1) lekarzom użytym poza miejscem ich stałej sie­
dziby, dyety po 30 K, w miejscu siedziby po 20 K 
dziennie,

2) słuchaczom wydziału lekarskiego, użytym 
poza miejscem icii stałej siedziby dyety po 20 K, 
w miejscu siedziby po 15 I i  dziennie.

Nadto wszystkim zwrot kosztów- podróży i prze­
widziane w § 34 ustawy z 14 kwietnia 1913 Dz. 
p. p. L. 67 pobory emerytalne, zaopatrzenie dla 
uży tych przy tłumieniu chorób zakaźnych lekarzy, 
względnie dla pozostałej po nich rodziny.

0  każdem takiem zgłoszeniu należy donieść na­
tychmiast telegraficznie c. k. Namiestnictwu z po­
daniem dokładnego adresu zgłaszającego się, pod­
pisaną zaś przez mego własnoręcznie deklaracyę 
zatrzymać w aktach dla ewentualnego dalszego u- 
żytku.

Zgłoszenia przyjmuje miejski urząd zdrowia w 
Krakowie przy ul. Poselskiej 1. 10 Nr. biura 9 co­
dziennie o godzinie 1 po południu.

N o w y m  ś w i t o m .

Ojczyzno! niechże rośnie 
i wzrasta w moc twój syn, 
i Myśl, co jest w narodzie, 
we wielki zaklnie — Czyn!

Niech trud mu lekkim będzie, 
a  dola też szczęśliwą, 
niech z ziemi łez i mogił 
cud wskrzesi: Polskę żywą!

Niechże do sławy idzie, 
do górnych, jasnych sfer, 
wśród gromów i błyskawic 
zwycięstwa dzierży stcrl

Na przyszłe czasy burz 
niech krzepi, wzmacnia ducha,
— z ócz złudny spędza sen, 
niech czuwa i nieci: słucha!

Biogosław, Boże Dziecię, 
by w silę wyrósł, w męża, 
i nie był tym, co pada, 
lecz tym, który zwycięża!

Niech jako złom granitu 
u granic stanie końca 
i ciszę ma błękitu to
i uśmiech jasny słońca.

Niechże nad polską ziemią, 
jak  nowe objawienie 
wzejdzie, co każe wierzyć 
w swit bliski, — w wyzwolenie!

S tan isław  S tw o ra .

K R O N IK A .
Kraków, 22 października. 

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się dzi­
siaj o godzinie 2 po pofudniu.

Powrót emigrantów Od trzech dni kursuje już 
codziennie sześć pociągów z W iednh do Krakowa, 
przebywających tę przestrzeń w 12 godzinach. Pocią­
gi przywożą nieliczne grupy emigrantów, wracają­
cych do Galicyi. Są to przeważnie urzędnicy, oraz 
rodziny kupieckie. Urzędnicy wracają do Galicyi 
środkowej, przeważnie sami, bez rodzin, które w ra­
cać jeszcze nie chcą z powodu braku najniezbę­
dniejszych artykułów spożywczych po miasteczkach 
Galicyi środkowej i szalonej wprost drożyzny, z te­
go wynikłej. Miasteczkom tym  dokucza nadto 
brak węgla i nafty.

Środa 21 Października 1 1 9 4 .

Podrożenie pieczywa. Komisya aprowizacyjn.
I ada miasta na odbytem wczoraj posiedzeniu po 
przewodnictwem II wiceprezydenta miasta, Sarego 
uchwaliła po przeprowadzeniu dyskusyi wobec zna 
i znego podrożenia cen mąki przez młyny wągier 
skie i austryackie zmienić taryfę maksymalną w 
ten sposób, że waga buiki polskiej zwyczajnej za  
miast 50 gramów wynosić ma 45 gramów, zaś cens 
chleba żytniego za 1 kg. zamiast 50 hal., — 52 hal

Z gimnazjum św. Anuy komunikują: Uczniowie, 
zapisani w bieżącym roku szkolnym do gimnazynn. 
św. Anny,- zgromadzą się w niedzielę dnia 25 paź­
dziernika b. r. o godzinie 11 przed południem n?
II p. w Colleg ium medicum (ul. Grzegórzecka 16, 
schodami od głównego wejścia na lewo.

Znowu wypadek automobilowy. Donieśliśmy już, 
kilka razy, ń, mema obecnie dnia w Krakowie, w 
którymby nie zdarzył się jakiś wypadek automo­
bilowy. Wczoraj po południu na ul. Grodzkiej przy 
Rynku głównym najechał pędzący szybko samo 
chód na 15-letniego chłopca, Józefa Kempego, roz- 
nosicieJa gazet i zmiażdżył mu prawą nogę; nadto 
chłopak odniósł poważne obrażenia na giowie i rę- 
kach. Lekarz pogotowia opatrzywszy ofiarę wy­
padku, odwiózł ją  do szpitala św. Łazarza na od 
dział chirurgiczny.

Aresztowanie. Mimo bardzo surowego nadzoru 
i wpuszczania przez żandarmów na dworzec k o ­
lejowy tylko osób, zaopatrzonych w odpowiednie 
legitymacye, wślizgają się tam indywidua, dopusz­
czające się kradzieży. Wczoraj aresztowano na tu­
tejszym dworcu Maryana Piechnego, liczącego lat 
15, za kradzież 80 K na szkodę pewnej kobiety w 
poczekalni trzeciej klasy, gdzie zwykle panuje 
ścisk czekających pasażerów. Przy aresztowanym 
znaleziono nadto pewną kwotę pieniężną, pocho­
dzącą z kradzieży.

Jak Moskale wieszali „Kochanych żydów" w Ra­
domiu. Z Radomia piszą do „Beri. Tageblattu":

Po tymezasowem obsadzeniu Radomia przez 
Niemców, powrócili do miasta tego Moskale i za­
raz po wyjściu aresztowali trzech żydów: rabina 
Danzigera i dwóch jego krewnych kupców. Wszy­
scy trzej zostali bez jakiegokolwiek dochodzenia 
i wyroku powieszeni. J a k  się później dowiedzie­
liśmy, poczytano im za zbrodnię, że w drodze re- 
kwizycyi na rozkaz pruskich oficerów dostarczyli 
im dwóch koni

Gdy ten wypadek dostał się do publicznej wiado­
mości, pop rosyjski udał się do komenderująceg 
oficera, aby poręczyć, że żydzi są niewinni. Było 
już niestety po egzekucyi, a  gdy nazajutrz wdo­
wa po jednym z powieszonych udała się do ko­
mendanta, oświadczył jej szyderczo: Możesz by. 
dumna, że twojego męża kazałem powiesić. Dal 
on swoje życie za ogó1 żydowski w Radomiu, gdyż 
moi kozacy chcieli właściwie wszystkich żydów 
wyrżnąć.

48 lat nosii kulę w piersiach. „Kuryei Poznań­
ski" donosi z Chodzieżą: W tych dniach zmarł
tutaj woźny przy landraturze, Matzke. W jednej 
z potyczek podczas wojny roku 1866 otrzymał on 
strzał w piersi; kuli nie zdołano wydobyć. T ak  
więc nosił kulę w ciele swojem przez la t 48 W 
miejscu, w które otrzymał strzał, rok rocznie otwie­
rała się rana i sprawiała mu dolegliwości. Mimo 
to osiągnął nieboszczyk sędziwy wiek, bo 74 lata 
życia.

Wilki na polu bitwy pod Augustowem. Dzien­
nik paryski „La Liberte" pisze: W edług sprawo­
zdania wojennego „Daily Mail11 grozę walki pomię­
dzy Rosy a nami a Niemcami powiększyła ta  oko­
liczność, żc podczas akcyi artyleryi znalazły się 
na polu walki w wielkiej ilości wilki, które wci­
snęły się nawet na front bitwy i z wyciem rozszar­
pywały poległych i rannych.

Pamiątkowe nazwy ulic. Z Berlina donoszą: Ma­
gistrat postanowił nazwać wszystkie nowe ulice, 
jakie powstaną w ciągu trwania wojen, nazwami 
głośnych miejscowości ze zwycięskich pól bitwy, 
oraz nazwami wybitnych dowódzców niemieckich 
i austro-węgierskicli.

Okropności wojny. „Nordd. Allg. Ztg.“ podaje 
ciekawe w yjątki z pamiętnika francuskiego kapi 
tana  321 pułku rezerwy piechoty, który padł w 
bitwach pod Paryżem. Między innemi czytamy 
tam:

Dnia 17 sierpnia. Przechodzimy przez Fontai 
nes koło Beifortu. Widzi się pierwsze hełmy, zdję­
te Niemcom.... Mieszkańcy są dosłownie splądro­
wani przez zakwaterowane pułki francuskie. Puł­
kownika pociągnięto przed sąd wojenny.

Dnia 31 sierpnia. Wcielamy do naszej kompa­
nii trochę czarnych i strzelców. Przyszło także 
kilku Marokańczyków. Jeden miał 16 uszu w tor­
bie na chleb. Drugi jest ranny w rękę; gdy go 
spytano, kto go zranił, wyjął ze swojej torby od­
ciętą głowę ludzką i rzekł: Ten mnie ukąsił! Tru­
dno go potem było nakłonić do rozstania się z 
temi strasznemi trofeami.

Nienawiść na podstawie tałszywycb informacyj. 
„Petit Journal11 zamieszcza artykuł akademika 
francuskiego Richepina, literata, propagujący nie­
nawiść przeciw Niemcom na podstawie iście fan­
tastycznych zarzutów Oto co pisze:

.Gdyby we Francyi istniał jeszcze ślad litości 
dla Niemców, należałoby go wykorzenić, jak tru ­
jącą roślinę i na jego miejsce zasiać niewygasłą 
nienawiść. Nie tę bestyalską nienawiść, którą 
w zbiera dusza niemiecka, jak straszny wrzód i pod­
nieca ją do wszelkich zbrodni, lecz tę nienawiść, 
do której zdolna jest szlachetna i wytworna cywi- 
lizacya francuska. Kto z nas miałby odwagę strze­
lać do ambulansów, wycinać nieuzbrojoną ludność, 
niewinnych zakładników wysuwać naprzód przeciw 
naszym atakującym  wojskom, na otwarte miasta 
rzucać bomby naftowe, zamieszkałe domy ooryzgi- 
wać naftą, młode dziewczęta hańbić w obecności 
ich m atek i ofiary tej zbrodni zmuszać jeszcze do 
kopania sobie grobów, a potem je mordować, 4.000 
młodzieńców od lat 15 do 17 uprowadzić w niewolę, 
tym przyszłym bohaterom odcinać prawą rękę, jeń-> 
ców po okaleczeniu odsyłać, jak  się to  niedawno 
stało z kozakami, których odesłano napowrót dó 
Rosyi z odciętemi nosami i uszami i wykintemi o- 
czyrna. Czy u nas znalazłby się oficer, któryby na­
kazał takie potworności? Ale oni są jeszcze gor­
si. Są wśród nich pisarze, filozofowie, profesorzy, 
którzy takie ezyności nietylko pochwalają, lecz 
twierdzą także, że one są logioznem następstwem 
wojny.11

„Koclnische Ztg.“ powtarza tę całą elukubracyę 
Richepina bez komentarzy.

Wejście Niemców do Antwerpii. Korespondent 
„New Jork  W orlda11 w następujący sposób opi­
suje wkroczenie Niemców do Antwerpii: Najpierw 
przybyli do Antwerpii cykliści, następnie masze­
rowała brygada piechoty, a za nią posuwaiy e:q 
baterye dział pulowych, które wyciągniętym kłui 
sem podążyły na bulwary nadbrzeżne, ażeby o- 
strzeliwać granatami tylne straże armii belgiiskiei
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uciekającej po drugiej stronie rzeki Skaldy. Kom­
pania piechoty szla przez most pontonowy, który 
w środku został wysadzony w powietrze przez 
żołnierzy belgijskich. Dwaj żołnierze niemieccy 
wskoczyli do wody, przepłynęli przez przerwę, 
dostali się na drugą część mostu i poszli dalej na 
zwiady. Tymczasem w ciągu 2 godzin most został 
naprawiony. Teraz ciągnęły wojska nieprzejrzanym 
potokiem. Główna część armii przybyła dopiero 
w sobotę wieczorem.

Generał Schiitz i admirał Schroeder, którzy na 
koniach, w otoczeniu wspaniałego sztabu, stali 
pod zamkiem królewskim, kazań defilować woj­
skom. liczącym C0.000 ludzi. Defilada trwała 5 go­
dzin. W pustych domach odbijało się echo kroków 
marsza pa radowego. Szły kompanie, pubu, bryga­
dy Oczy bolały od widoku tych szarych szeregów 
pod bagnetami, które połyskiwały W ojska śpie­
wały „Wacht am Rnein“ i „Eine feste Burg ist 
unser Gott“ Przed każdym pułkiem niesiono sztan­
dar za muzyką. W ojska składały się z ludzi, któ­
rzy przez ostatnie dwa tygodnie nieustannie wal­
czyli, a przez 36 godzin bombardowali miasto. 
Konie i uprząż były w dobrym stanie, działa oczy­
szczono aż do połysku. Po artyleryi szła konnica, 
kirasyerzy, ulani, husarzy, dalej żołnierze okręto­
wi, ciemno-niebieska piechota bawarska, jasno­
niebieska piechota saska i srebrno-zielone oddzia­
ły austryackie. W tyle szedł oddział żandarmów. 
Wszystko wskazuje na to, że wojsko otrzymało 
rozkaz oszczędzania ludności.

Dla W. P. złożyła w administracyi „Nowej Re­
formy K. Chłopieka z Makowa 10 K.

REPERTUAR  
a rty s tó w  T ea tru  m iejsk iego  w  sa li T ea tru  N ow ości, 

S ta ro w iśln a  21.
Środa, 21 października: „Zażarty aulomobnista", 

farsa w 3 aktach Kratza.

Cstfedni banka ceskych sporitelen (Centralny 
bank czeskich kas oszczędności) filia w Krakowie, 
jak również tymczasowTy jej odilzial we Wiedniu 
p r z y  S c h o t t e n r i n g  L. 1, przyjmuje nowe 
wkładki oszczędności z oprocentowaniem jaknaj- 
korzystniejszem i wypłaca z nich aż do odwoła­
nia do K 1.000 — bez wypowiedzenia, do 
K 5.000 — z wypowiedzeniem 5-cio dniowem, do 
K 10.000 — z wypowiedzeniem 10-io dniowem, do 
K. 50.000 — z wypowiedzeniem 30-o dniowem, po­
nad K 50 000 z wypowiedzeniem 60-cio dniowem, 
zastosowująe się o ile możności też do poszczegól­
nych życzeń P. T. wkładkującyeh.

Najkorzystniej można przekazywać bankowi pie­
niądze za pośrednictwem czeków P. K. O., których 
potrzebną ilość każdemu na życzenie pośle się za 
darmo. 7534/6

Bohemia, akcyjny Bank w Pradze, donosi niniej- 
szem, iż w obecnym czasie ponownie mogą P. T. 
jego Komitenci załatw iać stvoje sprawy ponownie 
*- agenturze w Krakowie tak, jak dawniej czynili.

Biura wspomnianej agentury znajdują się nadal 
w gmachu krakowskiej filii Ustfcdni banka ćeskych 
sporitelen, róg Rynku gł. i ul. św\ Jana. 7533

B. G A B R Y E L S K A ,  P a ł a c  S o i s k i ,  
KRAKÓW. W ynajm uje i sprzedaje pierw szo­
rzędnych fabryk  fortepiany, p ianina i harm onie 
i pianole za go tów kę lub na sp ła ty  naw et dwu- 
dziestom iesięczne. Instrum enty  używ ane od cen 
najniższych. W ystaw a obrazów. W stęp wolny.

L s g i O E s y  P o l s k i e

złożyli wt adm in istracy i „Nowej Reformy'*:
Bolesław Kopystyński 25 K w7 imieniu orkiestry 

kawiarni teatralnej w Krakowie; urząd pocztow7y 
w-Jaśle 11 K 30 h z drobnych datków7, oddział 

straży skarbowej w Kaniowie Starym, a miano­
wicie: Bałiga Józef 5 K, Broda Jan 5 K, Czor-
nj7j Aleksander 5 K, Kamiński Jan  10 K, Kurtz 
Maryan 5 K, Konieczko Edward 10 K, Stasik Jó ­
zef 10 K,4Seredyński Stanisław7 5 K, Stebnicki Mi­
kołaj 5 K, Stesłowucz Kazimierz 5 K, Skowroński 
Mikołaj 10 K. Szałamaj Nicetas 5 K, Worniacki 
Stanisław 10 K, Wojaczyński W iktor 10 K i Gut- 
ter Daniel 2 K (razem 102 K); L. G. 20 K jako 
ratę za październik; Wawrzyniec Bazielich 20 K, 
Oskar Passendorfer 40 K, uzyskane z fotografii a- 
matorskicj, a 10 K od por. Fr. Sehimitza (razem 
50 K); Władysław Stałowczyk 4 K 16 li jako 2% 
poborów za październik; Stanisława Krzywacka 
4 K. Monika Wyrobiszówna 3 K, Jadw iga Wyro- 
biszćwna 3 K; gmina miasta Kalwnryi 150 Iv, ze- 
tuane przez burmistrza i funkeyonaryuszy urzędu 
miejskiego podczas wydaw7ania kwitów na zasiłki 
wojskowe; Ignacowie Dudkowie 10 K, Stanisław 
Szajna 50 Tv, oficerowie i żołnierze 4 batalionu 30 
pułku piechoty (lwowskiego), walczący na polu 
dniu państwa S63 K, Jan  Stybel 64 K 20 h, ze­
brane w7 gminie Zalasic (pow. Chrzanów7); dr Ży 
dłcwdcz 2 K jako nieprzyjęte lionoraryum; St. Żo- 
łądź 10 K. kapitan Władysław Haliorkiewioz 40 K, 
Slotyło Bilińscy z Wiednia 200 K, Żyd-Folak na 
wygnaniu 25 K, Robert Knittel 2 K. Siostra nń 
łusierdzia z szpitala epidemicznego 5 K, oficerowie 
i żołnierze batalionu polowego 4/30 p. p. (lwow­
skiego), walczący na południu państwa, 18 K; Mi­
łosław7 Michałek 3 K, Kofman Edc 42 K ze skla 
dek Polaków w Ungvar.

Q rozbici® Lecgloim 
wsefootimego.

Otrzymujemy komunikat na- 
pujący:

Dnia 19 b. m. odbyło się w K rakow ie posie­
dzenie sekc-yi w schodniej N. K. N. Obecni byli: 
pp: T. Cieński, przew odniczący, W. ks. Czar­
to rysk i, d r. L. German, J . H udec, d r. Al. lir. 
S karbek , TI. Śliwiński, I S teinhaus, d r. A. Vo- 
fel. N ieobecni byli trze j upraw nieni do głoso­
wania.

P rzew odniczący w ydziału w ojskow ego hr. 
i k a r ł e k  ziożył spraw ozdanie o wschodnim  
>ddziale, w yjaśn ia jąc  przyczyny, k tó re  sp ra ­
wiły, że tw orzenie Legionu w schodniego, roz­
poczęte przez sekcyę, nie doszło do tak ich  re­
zultatów , jak ich  się pragnęło . P rzyczyny  te  by­
ty następu jące;

1) Vv edle pow ziętej dnia 27 sierpnia uchw ały  
<ednoniyślnej w spólnego kom ite tu  wykon-aw- 
ceg o  N. K . N„ złożonego z p rezydyów  obu 
tekcyj, m iał być  do  przysięgi pospolitego ru- 
genia do łączony dodatek  o walce za  wolność 
eolski, czego n ie  osiatm ieto. a  co d la  m łodzie­

ży, zebranej w  oddziale, by ło  spraw ą zasadni­
czą.

2) W brew  uchw ale z d n ia  16 sierpnia, tw orzą­
cej łegiony, dopuszczono do uzbrojenia części 
L egionistów  w  karab iny  W em dła.

3) Nie zapew niono wówczas jeszcze praw  
kom batan tów  Legionistom , co TÓwnież było u- 
zn-ane w  uchw ale z d n ia  16 sierpnia za nie­
odzowny w arunek.

4) W ładze zarządziły , a b y  urzędnicy , znajdu ­
jący  się w Legionie, s taw ili się do rozporządze­
nia swych przełożonych, co dla oddziału  było 
bardzo w ażną spraw ą, gdyż w korpusie oficer­
skim  przew ażali urzędnicy.

5) W reszcie inne niepom yślne spraw y ja k  to, 
że w łaśnie w cliwili, gdy  decydow ała  się sp ra ­
w a Legionistów , postanow iono, że Legion m a 
być u ży ty  jako  załoga K rakow a.

Te przyczj n y  spraw iły, ze młodzież w olała 
bror.ić k ra ju  i pań stw a w  pospolitem  ruszeniu  i 
przew ażnie zgłosiła się do te j służby, część zaś 
w stąp iła  do Legionu, tw orząc zaw iązek Iii-go  
pułku, re sz ta  wreszcie rozeszła się.

Fo tem spraw ozdaniu w yw iązała się dysku- 
sya, w Której postanow iona została  następu jąca  
rezolucya:

Z uwagi:
że 1) uchw ała Sekeyi W schodniej pow zięta 

jeszcze we Lwowie, że m ają być zniesione w 
Legionie osobne organizacye drużyn S trzelec­
kich, Sokolich i B artoszow ych, n ie  została w y­
konaną, a w sku tek  tego karność  w Legionie 
została z góry podkopana;

że 2) członkowie Sekcyi W schodniej, obecni 
w  K rakow ie do dnia 16 w rześnia b .  t ., napróżno 
dom agali się zwołania posiedzenia te j Sekcyi, 
mimo że n a  ositatniom posiedzeniu te j sekcyi 
we Lwowie zapow iedziano przeniesienie je j do 
K rakuw a;

że 3) uchw ala te j Sekcyi, zebranej nareszcie 
dina 16 wTześnia „w ezw ać Legionistów  do zło­
żenia p rzysięg i11 nie została  w ykonana, owszem 
że zarządzono dozw olone pozostaw ienie Legio­
nistom  swobody złożenia lub niezłożenia przy-

że 4) W ydział W ojskow y przypisał sobie w y­
łączne praw o rozporządzania legionam i i p rzy­
stąpił do rozw iązania Legionu „bez w iedzy i 
woli Sekcyi W schodniej;

że 5) n a  posiedzenie W ydziału  W ojskow ego 
nie w zyw ano -zastępcy przew odniczącego tego 
w ydziału;

że 6) rozwiązanie Legionu sprzeczne je s t z za­
sadniczą uchw ałą K oła polskiego z dnia 16 
sierpnia 1914 r„ ze w yrządziło szkodę spraw ie 
narodow ej, zm arnow ało ludzi i ofiary, niesione 
przez społeczeństw o, że naraziło  w sku tkach  
swoich wielu m łodych ludzi n a  tu łaczkę, głód 
i aresztow anie, że podało naw et w pogardę 
m undur Legionisty:
ośw iadczam y, że nie m ożem y przy jąć żad­
nej odpowiedzialności za losy Legio-nu w schod­
niego, od  jego w ym arszu z e L w o w a i z a  roz­
w iązanie tego Legionu.

Zarazem  postaw iony został w niosek, aby 
spraw ozdania przew odniczącego W ydziału W oj­
skow ego hr. Skarbka nie przyjąć do wiadomo­
ści.

Rezolucyę i wniosek pow yższy uchwalono 
■większością głosów pp. dr. G erm ana, H udcca, 
Śliw ińskiego i S teinhausa.

t

B it w a  p<*d N le u p o r t .
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego )

Berlin, 21 października.
Biuro W olffa donosi:
W ielka g łów na k w ate ra  dnia zó października przed południem :
Niem ieckie wojska, ruszając naprzód z Ostendy wzdłuż wybrzeża, natrafiły koro Nlenport 

na siły  nieprzyjacielskie, z któremi oa przedwczoraj stoją w walce.

Odparcie ataków ped Lilie,
Także wczoraj ataki przeciwnika na zachód od Lille wśród wielkich dla niego strat zostały  

odparte.

Pod
Na wschodnim placu wojny nie zaszio nic ważniejszego.

Listy strat.
Lista strat nr. 21.

Ranni, w tej liście wymienieni, należą do różnych 
pułków, przeważa jednak 80 p. p., ze Złoczowa. 
Podajemy nazwiska zabitych i rannych żołnierzy 
Polaków.

Żołn. Ilalkiewicz Michał. 80 p. p., ranny; rezerw. 
Hajuszezak M., 80 p. p., ranny, strzelec Ilnatow- 
ski Jan, 14 bat. strzelę, poln., ranny; strzelec Hor- 
baezyński Jan, 14 bat. strzelc. poln., ranny; ka­
pral Homiakiewicz Stanisław7, 84 p, p., ranny; re­
zerwista Iłruszka Stefan, 80 p. p., rannń; żołnierz 
lłr jc y n a  Andrzej, 80 p. p., ranny; strzelec Jarem a 
Grzegorz, 14 bat. strzełc. poln., ranny; strzelec Ki- 
silewicz Łukasz, 14 bat. strzelc. poln., ranny; żołn. 
Kleparczuk Tomasz, 80 p. p., ranny; żołn. Klimko 
Jozef, 29 bat. strzelc. poln., ranny; strzelec Ko­
walski Piotr 14 bat. strzelc. poln., zabity, żołn. Ko­
walów Stefan, 88 p. p., ranny; żołn. Krawczyk 
Grzegorz, 80 p. p., ranny, jednoroczny Kruczyński 
Karol, 80 p. p., ranny; strzelec Kuczabski Szy­
mon, 14 bat. strzełc. poln., ranny; S u lik  J., 13  p. 
obr. kraj., 12 komp., ranny; żołn. Kurzawa Mi­
chał, 16 p. obr. kraj., 12 komp., zabity; żołn. Ku- 
szyński Mikołaj, 80 p. p., ranny; kapral Kutwy 
Stefan, 80 p. p., zabity; strzelec Łagowski Roch, 
11 bat. strzelc. poln., 1 komp., ranny; żołn. Ła­
komy Józef, 13 p. obr. kraj., 6 komp., zabity; żołn. 
Lebedyński Ignacy, 80 p. p., zabity; żołn. Leger- 
ski Józef, 31 p. p., 4 komp., zabity; strzelec Łoniek 
Jakób, 14 bat strzelc. poln., 2 komp., zabity; strze­
lec Lewandowski Tomasz, 14 bat. strzelc. poln., 
2 komp., ranny, rezerw7. Liszka Antoni, 94 p. p., 
8 komp., ranny; kapral Mazur Piotr, 80 p. p., ran­
ny; żołn. Miehniak Józef, 16 p. obr. kraj., 9 komp., 
zabity, kapral Mielniczek Piotr, 80 p. p„ ranny.

Z listy strat nr. 23.
Podaliśmy już nazwiska zabitych i rannych o- 

fieerów, objęte powyższą listą. Obecnie podajemy 
nazwiska zabitych i rannych żołnierzy 100 p. T> , 
stacjonowanego w Krakowie, objęte listą nr. 23. 
Pułk 100 rekrutuje się z Galicy i zachodniej i Ślą­
ska austryackiego.

Ranni szeregowcy: Józef Laucza, L. Lipowski, 
Fr. Łomozik, Fr Macierzek, Fliks Macha, R. Ma­
linowski, Wilhelm Malisz, Józef Malisz, Józef Mię­
sopust, Karol Meca, Józef Mcdek, Antoni Miezcra, 
Al. Michalik, Jan  Michalik, Jan  Michnik, Bahdan 
Minarek, Fr. Mostak, Jan  Motyka, Rudolf Mrózek, 
Karol Nalepa, Paweł Niemiec, Filip Nowmk, Emil 
Onderka, Panek Józef, Pawdik Fr., Pelar Jan, Pie­
rzyna Antoni, Pfleger Jan , Pietraszek Lopold, Po 
tyka. Rudolf, rrokop  Rudolf, Adam Richter, Rydl 
Fr., Rydł Karol, Sasyn Antoni, Szatyóski J., Sze- 
bcścik J., Antoni Sikora, Józef Sikora, Paweł Si­
kora, Szkopa Józef, Skulina Jan, ślipek Józef, Au­
gust Socha, Antoni Szczerba, Józef Zwierzyna, Ka­
rol Trombala, Jan  Waszut, Józef Wijaczka, Al. 
Wolny, Jan  Wróbel, Karol Zeman, Franciszek Żert- 
ka. Żmuda Józef.

Zabici: Karol Matura i Józef Waniczek.
Lista stra t nr. 29 _

obejmuje przeważnie nazwiska zabitych i rannych 
oficerów 14 p. p. W liście tej znajdujemy jedno 
tylko nazwisko polskie. Jest to kapitan 35 p. posp. 
ruszenia, Stanisław Żurowski, ranny.

------------- O— --------

Sprostowaaie 
serbskich przechwałek.

(Tel. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 21 października.
Urzędowo ogłaszają 19 październ ika:
Serbska p rasa  rozszerza w ostatn ich  dniach 

szereg wiadom ości zw ycięskich, k tó re  naleza 
może do sfery  jej życzeń, ale sto ją  w  zupełnej 
sprzeczności z rzeczyw istym i stosunkam i i re ­
duku ją  się do następu jących  fak tów :

1. Rzekom e zw ycięstw o koło K urjaczicy  re­
dukuje się do opróżnienia jednego m ałego przy­
czółka m ostow ego, k tó re  jed n ak  spow odow a­
ne zostało wyłowem Drinjr, a  nie a tak iem  
serbskim . Opróżnienie to odbyło się w n a j­
w iększym  porządku, a naw et bez żadnej prze­
szkody ze strony  nieprzyjaciela. W iadom ości 
więc o zabran iu  w ielu jeńców  i t. d„  są  zu­
pełnie niepraw dziw e.

2. Na przełęczy GueeYO odbyw ają się p ra ­
wie codziennie w alki, w  k tó ry ch  raz Serbowie, 
raz nasze w ojska a tak u ją . Szczególnego zna­
czenia te w ałki nie m ają, d latego też w iado­
mość serbska o w ielkiem  pow odzeniu n a  tej 
przełęczy nie je s t niczem innem, ja k  ty lko 
przekręceniem  faktów .

N atom iast przem ilczają Serbowie, że w tym  
sam ym  dniu, w k tó rym  rzekom o odnieśli zw y­
cięstw o w Gucevo, atak ich, poparty przez ar­
ty ler ię , został krwawo odparty.

3 Na R om ania H a n in a  dyw izya nasza, Tze- 
komo pobita  przez Serbów, w  dalszym ciągu 
oczyszcza okolicę. Częśęi tej riywizyi rozpró­
szy ły  w świetnych walkach 12 i 13 paździer­
nika trzy do cztery serbskich batalionów i za­
brały wielu żołnierzy i oficerów do niewoli.

W  ten  sposób w iarygodność serbskich sp ra­
wozdań w ojennych dostatecznie je s t scharak­
teryzow ana i  nie potrzebuje dalszych kom en­
tarzy .

Odznaczenia za wafeczno&ć.
(Teł. c. k. Biura koresp.)

W iedeń, 21 października.
Z w ojennej .kw atery prasow ej donoszą:
Dwaj oficerzy 14 pu łk u  strzelców  polnych 

otrzym ali za w ybitne swoje zachow anie się 
przed nieprzyjacielem  n a j w y ż s z e  o d ­
z n a c z e n i a ,  K ap itan  N  e u m a n  n swojem  
w alecznem  zachowaniem  się z kierownictw7em 
m iał ten  sukces, że części jego kom panii, od­
dział karab inów  m aszynow ych jego batalionu  
i części innych wojsk zdobyły szaniec nieprzy­
jacie lsk i i w zię ły  przy tem 18 armat i 9 wozów  
amunicyjnych.

P orucznik  rezerw ow y K ł i m a s z c z u k  n a  
końcu  bitw y pod W asilew em  zabrał nieprzyja­
cielowi wTaz ze swoim najstarszym  strzelcem  
(O berjaeger) i sześciu strzelcam i sw ojej kom ­
panii 6 armat.

Protest w sprawia okrucieństw 
francuskich.

( T e l e g r .  c k B i u r a  k o r e f  p.)
Berlin, 21 października.

„Reichs-Anzeigex“ ogłasza m em oryał, w ysto­
sow any do państw  neu tralnych , p rzedstaw ia ją ­
cy n a  podstaw ie opow iadań żoim erzy i n a  pod­
staw ie faktów , naruszenie konw encyi hagskiej 
przez rząd  i w o jska  francuskie. K onw encya hag- 
&ka nakazuje , aby rannych  i chorych w ojsk  nie­
przyjacielskich trak to w an o  n a  rów ni z ran n y ­
mi i chorym i w o jska  w łasnego, jednakże F ran ­
cuzi zupełnie n ie  szanow ali tego  przepisu i d o ­
puścili się szeregu brutalności. R abow ali oni 
rannych  i chorych żołnierzy niem ieckich, a  czę­
sto naw et w  sposób besty a lsk i ich m ordowali. 
W ielu znaleziono ze znakam i uduszenia, mieli 
oni u s ta  pełne trocin . N iek tó rzy  m ieli odcięte 
palce z pierścionkam i, inn i znów  uszy  i nosy. 
N apadano rów nież i  s trzelano  p< rsonal san ita r­
n y  lub  brano  do niewoli. Również jeden  kap łan  
k a to lick i zab ran y  zosta ł do niew oli przez w oj­
sko  francuskie i trak to w an y  jako  zw ykły  
zbrodniarz.

Przeciw  tym  w szystkim  zbrodniom  podnosi 
się publicznie p ro test i  zastrzeżenie u  w szyst­
k ich  państw  kulturalny  ch.

Proces w Sarajewie.
(Teł. c. k. Biura koresp.)

/  Sarajew o. 21 października.
W  dalszym  ciągu postępow ania dow odow e­

go, przesłuchano w ielką liczbę św iadków , prze­
ważnie zn a jtm y ch  oskarżonych , po  części

św iadków  zam achu, z k tó rych  kilku  było ran  
nych. K uku  św iadków  zeznało, że Cabrmo- 
vicz w ychw alał stosunki w Serbii i propagow ał 
n a  rzecz kam panii Serbii przeciw  Bośni.

C a D r i n o  v i c z  po tw ierdza te  zeznania i 
dodaje, że w Serbii uw ażają  Bośnię za k ra j 
wda sny.

C haiak terystycznem i d la  czynności „N arod- 
nej O dbrany“ są zeznania św iadka K r s t a n o -  
v  i c z a, k tó ry  pod przysięgą zeznaje, że dla 
b raku  p racy  chciał opuścić Belgrad, lecz go 
żandarm i serbscy  zatrzym ali i zaznajom ili z k a ­
pitanem  Tankoviczem . T en  go natychm iast 
p rzy ją ł w szeregi konntadżi. 140 kom iindzi u- 
cz-ono z a l ładan ia  min, w ysa Iz ani a tunelów7, n a ­
sypów  kolejow ych itd . N aukę tę  m spekeyono- 
wał generał Jankov icz , do k tó rego  on później 
Wstąpił w służbę. W łaściw ie by ła  to  służba w 
„N arodnej O dbranie“ . Później po siedmiu mie­
siącach służby u Jankow ieza otrzym ał św iadek 
kaTtę członka „N arodnej O dbrany11. B yła to 
k a r ta  w izytow a M iianovicza z napisem  „N arod- 
n a  O dbrana '1, z pieczęcią i głow7ą  tru p ią  z dw o­
m a rękam i.

Inni św iadkow ie zeznają, że w roku  1906 po­
wołał kom itadżi rząd  serbski do życia. Rząd 
ich uzbroił. Czynni tam  byli także  oficerow ie 
serbscy.

P ro tokó ł, spisany z szefem k ra ju , Potiorkiem , 
p rzedstaw ia znane za jśc ia  pr zy zam achu.

Z protokółu , spisanego z hr. I ł a r r a e h e m ,  
w ynika, że św iadek słyszał, jak  n astęp ca  tronu  
po drugim  zam achu zaw ołał do księżnej Hohen- 
berg, k iedy  księżna zsunęła  się księciu n a  k o ­
lana: „Zofio, nie um ieraj, zostań dla naszych  
dzieci 1“ Św iadek zapy ta ł następnie arcyksięoia, 
czy odczuw7a jak iś  ból, n a  co arcyksiążę odpo­
wiedzią! k ilkak ro tn ie , lecz coraz słabszym  gło­
sem: N i c.

Teiefoaiczne l feletfjfSiine
a s M o f f l ic i  ?! K. t ia ra

z dnia 21 października,
Bukareszt. K rólow a-w dow a w  przyszłości 

będzie m iała ty tu ł kró low a E lżbieta.
Bukareszt. Były am basador rosy jsk i Szebe- 

ko odjechał do P etersbu rga .
Ks. W edell w Wiedniu.

Wiedeń. Od 16 do 18 b. m. baw ił tu  by ły  
namiestnik. A lzacyi ks. W edel w przejeździe z 
B ukaresz tu  do B erlina. Złożył on w izyty  k ilku  
posłom i am basadorom .

Dozwolony wyjazd z Niemiec.
Berlin. (Biuro W olffa). 'W szyscy Francuzi, 

jako  też w szystkie F rancuzki, poniżej la t JG i 
powyżej la t  60, m ogą obecnie bez przeszkody 
w yjechać. O djazd nastąp ić  może regularnem i 
pociągam i v ia  Szafhuza, a w ładze niem ieckie, 
o ile to je s t moż.liw7era, u ła tw ią wryjazd. U rzą­
dzone w Berlinie biuro zajm ie się przejazdem  
ieli przez Szw ajcaryę. Chodzi tu  o zarządze­
nie, po legające na w zajem ności. O djazd Niem­
ców z F rancy i dozw olony je s t w tych  sam ych 
rozm iarach.

Traktowanie jeńców we Frantyi.
Berlin. (Biuro W olffa). N iem iecki podoficer 

san ita rny  F ranek , k tó ry  przez Szw ajcaryę 
um knął z niewoli i te raz  z pow odu strasznego 
trak to w an ia  wre F ran cy i leży  w7 lazarecie, opo­
w iada o okropnem  umieszczeniu jeńców , o zu- 
pełnem  niedbaniu  o chorych, w sku tek  czego 
stosunki san itarne  w śród jeńców  są  w prost 
rozpaczliw e. W ydarza ją  się także  w ypadki 
znęcania się n a d  jeńcam i.

O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r  i w y d a w c a .

M i c h a ł  C t o f t o c s S A s k l .

M a d e s f a s t e .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcji.)

Poszukiwani zagiinych,

Cr S tam sław  KęckI, dyrektor szpitala w 
Dolinie, uprasza o podanie wiadomości o swej 
żonie pod adresem: Komendant Krankeohaus-  
station w Jarosławiu, obecnie w Rzeszowie, 
Ino Józef Szczudło, prof gimn. w  Tarnowie.

Proszę każdego, k to b y  w iedział o pobycie 
zaginionej Małgorzaty Morończyk z je j dziećmi, 
k tó ra  iruała w yjechać ze S ielca Bieńkow ego 
(pow iat K am ionka Strum iłow a) z początkiem  
sie-pnia w  stronę S try ja , Bolechowa lub Doliny, 
raczy  łaskaw ie donieść pod adresem  Michał Mo- 
ronczyk w B rzeszczach, poczta  loco. 7193-5

Zofii Nowotarskiej poszukuje marka, i sjo- 
stra , m ieszkające obecnie w S ty ry i w7e Fried- 
bergu. 7381-2

Małgorzata Maziarz, obecnie w m łynie p. 
U rbana U nhost, Czechy, prosi o podanie  adre­
sów  sióstr j e j . Apolinii Strycharz, żony robotni­
k a  kolejow ego ze S try ja  i W iktoryi Osteleckiej, 
służącej D ra W . Aichmiillera. 7429-3

Kałamarzowa W iktorya, Podgórze. Jestem  
zdrów . P odaj sw ój adres. Michał Kałamarz, Ers. 
R eser. des L. Inf. R . 19, M enhard —  U ngam .

7482-3—
Józef Stojanowski prosi W Pp. Chodorowskich

ze Lw ow a i  D obrom ilr o  podanie adresu  pod 
„Grąglewski, Gorlice, ul. św. M agdaleny 363“ .

Kazimierz Kamiński i L. D., Bielsko, Bleich- 
strasse  n r  29, poszukują  W andy i Pauliny 
Knynel z Brodów . K toby  coKolwiek o nich wie­
dział, raczy  zaw iadom ić. 7490

K toby  w iedział o m iejscu pobytu D ra Wła 
dysława Mazurkiewicza, profesora un iw ersy te­
tu  ze Lw ow a, zechce zaw iadom ić Dra Mieczy­
sława Michałowicza, Kraków, M ilitar-Fpide- 
m ie-Spital n r 1, Skaw ińska ul. 1. 8. 7562

Alfred Hamburger, prote-sor gimn. z Kołom yi, 
obecnie Biała, ul. K om urow icka 56, poszukuje 
żony Edwuny z czwrorgiem dzieci. 7491

K to zna m iejsce pobytu Adama Piątka, po­
ruczn ika (Laiidsturm  Ba-on 223), k tó ry  w d ru ­
giej połowue WTześnia był w Beregszasz na W ę­
grzech, zechce mi donieść. Marya Piątkowa, 
Nowy Sącz, plebania, na  ręce ks. d ra  Cier- 
m aka. 7499

Dr Julian Dobrzański, legionista, zechce za­
raz podać swrój adres Wt Dobrzańskiemu, W ie­
deń, II, P ra te rs tra sse  40. T  7. 7497

Rodzina KostkiewiczOw ze Lwowa obecnit 
Berno (Mor.), D om ichgasse n r 19, poszukuje 
Jerzego i Józefy Hannów ze Lwowm, oraz Lu­
dwiki Kostkiewdczowej z córką. 7496

Dr Jerzy Kołler ze Lwowa. Proszę o podanie 
swego adresu. Kotowski Franciszek w Białej, 
Galicya, ul. G łęboka 16, III p„ u  Smazv.

7495
Maks Lanćau z Brodów. Jesteśm y: Poleso- 

vice (Morawy). P iszę Ci codzień k a r tk ę  poło­
wą. D ostajesz? Gdzie Tw oi? Gdzie jesteś i jak  
długo zostajesz? Może m ożna Ci co posłać! 
Pisz najczęściej. Pozdraw iam y Cię najserdecz­
niej. Edwin. 7493

K tokolw iek m iałby jak ą  w iadom ość o Wa­
cławie 7ajączkowskim , jego żonie Joannie z  sy ­
nem, o Zofii Karasymowiez, Bronisławie Szma­
gier z synem z Zaleszczyk, zechce podać pod 
adresem : Jan Litwiński, kom isarz skarbow y
w Żywcu. 749?

Adamowie M ystakowscy dają  znać synom , 
że m ieszkają: Nowy Targ, ul. K ościelna 1. 4, 
pa rte r. 7494

O podanie m iejsca poby tu  lub  jakiejkolw iek 
wiadom ości o Maryi Sochackiej, lu stra to w w ej 
z K ut, prosi Sochacki z Niepołomic. 7563 

N adkonduk to r Makuch z Brodów, znajdzie 
swą żonę i ciotkę w7 St. Ceorgeń koło Cii 
(S tyrya). Vo47

Ludwik Gajewski, asy s ten t p o d a tkow y  z L u­
baczow a, poszukuje rodziców Ludwików Ga­
jewskich z Opaki ad  Lubaczów  i W itoldów  
Bieniewskicb z Oleszyc. K toby  w iedział o ich 
pobycie, proszę donieść pod adresem ; G ajew ­
ski, No-wy Sącz, Urząd podatkow y . 7500

P ań : Julii Metellowej, Maryi Kostekowej 
i Ireny Koltuniukowmj, k tó re  b y ły  14 września 
1914 w7 K rzeczow ieach obok K ańczugi, skąd  
m iały się udać do T arnaw ki, pow iat P rzew orsk, 
uprasza się, b y  przyjechały  do V ed rie , gdzie 
przebyw ają ich mężowie. K tokolw iek  m inlbv 
o w spom nianych paniach w iadom ość, zeob- 
łaskaw ie donieść o tem  pod adresem ; A. Le­
wicki, W iedeń, VIII, L ercbenfelderstrasse  nr 
9— 11. 11/22. ?55S

E dw ard  Sehussel, Hrsniee (Mahr. W eisskir- 
cheń), M orawy, ul. Svatop lukova 12, prnsi o 
adres rodziny.

W ładysława Ryglińskiego, urzędn ika kolei 
państw , z K i ihimnfi-Kolonii obok S tanisław o­
wa, proszę o podanie adresu . K ap itan  Robert 
Knittel, obecnie R es. Spital w  N euhaur obok 
W eissenbach a /T riesting  (A ustrya  Dolna).

7833
Aleksandra Hałłerowa pro.-i o w iadom ość, 

gdzie się znajduje  siostra  Oktawia hr. Ożarow­
ska z córkami. Adresowunć: Jurczyce, p. Ska­
wina. 7309-2

Rózi Weidenbaum z K rosna u adw okata  dra 
Borkowicza, k tó ra  m ieszkała  u pp. D inkowow, 
poszukuje i prosi o natychm iastow ą w iadom ość 
jej brat, poste res tan te , Merawska O straw a.

K toby  w iedział, gdzie przebyw a Wilhelmina 
Ostrowska, d y rek to rk a  sokoły z B arysza, k tó  
ra dnia 2 w rześnia b y ła  we Lw ow ie, inęzy  do­
nieść. Seweryna Mangoldowa, W iśnicz ad 
Bochnia, u p. R yehlew skich. T295

Jan Mydlarz z rodziną przebyw a na  Śląsku 
w W agstadzie; prosi o adres Apolonii Scliira- 
kowej i Heleny Jaremówny, k tó re  9 wrąeśmia 
opuściw szy D rohobycz, m ieszkały potem  w7 na 
śle. A dres: E rsatzbata ilłonssta li Lir. 16, U a g - 
siad t, Śląsk au str. 7281

K toby  ze znajom ych w iedział o miejsiwi po­
b y tu  W iesławy Kochanowskiej z D rehow yża 
ad  M ikołajów, zechce podać je j adres. Inż.^Ka- 
mil Jarmulski, Stróże ad Grybów. 7369

Dżuganowa Klementyna, żona kom isarza 
skarb., Opawa, Staatsbahn Giirfel 7, prosi u 
przejm ie o podanie ad resu  ks. Smolińskiego, 
łać . proboszcza w Borszczowie, w zbudn ic  jej 
synów  OJesia i Włodzia, uczniów  z 4 kl. gimn. 
Przypuszcza, że są na  W ęgrzech.

STEFANOWIE RYLSCY
z W vpvsk , pow iat P rzernvśianv, m ieszkają 

W ZAKOPANEM , 7522-3
ulica Marszałkowska, ogiód Baranowskiego.

Proszę w szystk ich  urzędników K asy oszczęd­
ności miasta Sanoka o podm ie  mi swego 
m iejsca pobytu . Dr W o j.u ch  Ślączka, Prao-a, 
II, ulica Halkowa 5. 7541

RonceMrya Sto Zysmisnła Lanisua 
E Dra H pceio m a a a  iiirór,

adwokatów i obrońców w sprawach wojskowych,
otwartą, obecnie od godziny 10— 11 rano i od 

godz. 4— 5 po południu. 7483-2

f  Adolf Nagel, emer. nauczyciel lud., za­
kończył życie dn ia  19 b. m. w W oli Justow - 
skiej w w ieku 72 la t. 7516

I f c b o R f t f t s ! )  M j i i n a
za spokój dus7.v ś. p.

Cecylii 1 Ryszardów MgKosze&Riiei
odprawione zostanie dnia 26 pażoziernika 1914 roku 

o godzinie 8 rano w kościele O.O. Kapucynów.

fislesoKoi Ol  Ed sud  R ? M i
zaw iadam ia P . T. K lientów , iż k ancelaryę  swą 
osobiście p i owadzi dalej p rzy  ul. Siennej 1. 7 

w Krakowie. 7561-3
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M i i i  l i s i i i
p o s z u k u ję  p. K o r n e l i i  N i- 
*  w ic k ie j ,  w łaścicielki Hul- 
■-za i M a r y i  S z a n d i e w -  
ik ie j .  Jozefa  W ozuczyńska.

W ąsowiczów, Lim anowa.
7462 i  3

Jó z e f  I T ą s e w ic z  zaw iada 
mia p. E d w a r d a  B au m -

a , dy rek to ra  dóbr Brzeżuń- 
.kich o swoiem obecnem za­
mieszkaniu: I  ovesice, p. Horni 
ilosterice, M orawy, koło Prze- 
OWa. 7461 i  3

Ea z i r a i e r z  S ta s z k ie w ic z ,
rez. k ap ra l 30 p. artyl., 

W ieaeń, X iI7/10., R iedelgasse 
5, H eilansta lt Rnsenhiigel, po­
szukuje żony A nny z tro j­
giem dzieci ze Stanisławowa.

7417

e o n  E t i i s r j s r ,  podoficer 
rachtm k. 1 kl. p izy  a ity - 

ery i polnej N r 29, Res.-Ka- 
ion.-Batt., poczta połowa 6, 
J e  daje żadnych wiadomości. 
Jp rasza  się łaskaw ie donieść 
ośkołwiek o nim pod adre- 

.em: B ..Frisch, K raków , Blich 
o, lab  M. E ttinger, W iedeń, 
II., Ob. W eissgarberstrasse  
?r 20. 7466

^ F to b y  wiedział o miejscu 
pobytu M ic h a ła  S ra n ­

i a ,  L andw ehr N r 31 i W lo - 
i z i i n i e r z a  S m o l i ia ,  Inf.- 
.teg. N r 15. zechce łaskaw ie 
odąć mi wiadomość. —  P io tr 

■smolij, F estungssp ita l N r 1. 
Ib t .  4, KralŁów, ul. Stnden- 
k a  13 7504 i  2

H r«sz?® 3aicha  z
B rzcżanj poszukuje syna 

^ le k s a s K ir a ,  legionisty. Oło- 
nuniec, Lazce 24. 7163 l 6

f praszsm  personal kolejowy 
z Bobrki o p y s y s t e n f ft 

iC C ZiĄ  mego fu terka  i 4 po­
duszki, zostawione we wozie.

J a r o s z ,  Gross 
deelcwitz. 7335 a

Jp m * a« u  w szystkich znajo- 
* ' mych o podanie miejsca 
> o bytu J ó z e f a  M a y r a ,  star- 
.zego oficyalta sądowego ze 
iJwo«=ar pod adresem : O ito n  

Gross Seelowitz. 7335 b

e?sa a a j j  E r s i l ia ,  nanczy-
*** cielka z B udy obok Ra- 
lom yśla W ielkiego, pow iat 
nielecki, zaginęła w sierpniu 
]. r. w  czasie zamieszek wo- 
enoych. Ktoby w iedział omiej- 
cu jej pobytu, raczy  donieść 

lo  S tow arzyszenia Nauczycie- 
ek, K raków , ul. K arm elicka 
. 32. jj4go

A  i^ S s r ik a  Y a is a g a  z dzie- 
•Vr-n» przebyw a w Pra- 

łze, Kri. V iaohrady, ulica Ma- 
uesowa ; '7. parter, szuka swe- 
,cy »■ S te f a n a  Y o u r g i  
« N  aO - a. K tokoiwiekby 

ry, eaZiai coś o nim, proszę 
JonieŚĆ. 7424 2 7

f |  wiadomość o ITAa!@©?©-. 
^  g a c h  z K cm arna proszą 
s a r s k  i  E f s r z « w is z ,  Wie- 
eń, III., Jacquingasse 18.

7426

" p s c d s r  B r y n ia k ,  naucz. 
“  kier. z Szył, pow iat Zba­

raż, poszukuje swej żony Anny 
z synem Jarosław em , którzy 
z p. HMowackim przed n a ja ­
zdem rosyjskich  w ojsk w yje­
chali w k ierunku W ęgier. — 
K toby w iedział o pobycie ich. 
raczy mnie łaskaw ie zaw ia­
domić pod adresom: B ryniak  
Teodor, pospolitak, Festnngs- 
spital N r 7, Kraków , W ar­
szawska. 7512 i  2

urn ROffiiflPJ
gdzie jesteście — co porabiacie? 
St. N ajder, W ieliczka ul. Rzeźmoka. 

7503 1 4

~ jA ry a  E y M a ś s k a ,  nau- 
Łtsri czycielka ze Sambora, 
p izebyw ająca obecnie w W ie­
dniu, III., L ustgasse 1, T iir 
11, prosi o wiadomość co do 
m iejsca pobytu jej b ra ta  T a -  
d s u s z a  F .y M a ń s k irę jo , kon- 
cypieuta adwokat, ze Sokala, 
k tóry  w drugiej połowie sier­
pnia m ieszkał we Lwowie, 
przy ul. K leparow skiej.

7514 1 2

t“ poszukuję rodziny M a c ie ­
jó w  M ly ^ e ó w  z Młodo- 

chowa, p. Gawłuszowice. K to­
by miał jak ą  o nich wiado­
mość, raczy donieść pod adre­
sem: A nna Stormke, Pcim, p, 
Lubień koło Myślenic. 73S2

Etoby wiedział o miejsca 
pobytu p. J a d w i g i  O z lą  

M o w s k ż e j ,  k tó ra  dnia 4 wrze­
śn ia  z jedną panit* i jedną 
dziew czynką ze Lw ow a udała 
się w  stronę Sambora, zechce 
łaskaw ie podać wiadomość: 
A. Pick, Podgórze, ul. T a r­
gowa 1. 4. 7515

rodzinę, że mieszkam w W f 
dniu, M argaretbenstrasse 34, 
I I I  schody, I  piętro. A r i a r  
Ł© re4 z Żydaczowa. 7536 1 3

rodzinę, że mieszkam w W ie­
dniu, M argaretbenstrasse  34, 
H  schód}7, I  piętro, drzwi 
N r 6. L c o ii  T o k a r s k i  z Ży- 
daczow7a. 7537 l 3

F r a n c i s z e k  F r e s c n e i ,  je-
1 dnoroczny ochotnik Feld- 

haubitzregim ent N r I I ,  Lipto- 
szentmiklós, prosi o wiado­
mość co do obecnego miejsca 
pobytu p. Ł u n y  N a łę c z , art. 
dram. lw7ow7skiego. 7431

F r a n c i s z k a  Gś» 
d l i ć s i ,  urzędnika kolejki 

lasowej z Nadwornej. K toby 
miał ja k ą  o nim wiadomość, 
raczy łaskaw ie donieść pod 
adresem : M arya Stormke,
Pcim, p. Lubień koło Myśle­
nic. 7333

j p r s c h  G ro is c r  z Rawy 
Ruskiej zawiadam ia swą 

rodzinę, że obecnie je s t w K ra­
kowie, F estungssp ita l N r 4, 
oddział 4, w słtiżLie san ita r­
nej i szuka swojej żony i 
dzieci. 7505 i 6

1 1  © n e ru ta  M o s k w a  z Rzo- 
“  szowa przebywa z dziećmi 

w Bad Hall, Oberósterreich. 
7430

fS roszęi uprzejmie znajomych 
z Przew orska o podacie 

adresu moich rodzicOw. — 
J a ń  C h s a a r o w ic z  (Fahnrich  
L andw ebr-Feldhaahitzdivisiou 
45), Tata-Tovaros, lin g arn . •

7136

™^(3zis5?tv S i le r /s K i ,  jedno 
*** roczny ochotnik Feid-Ka- 
nonen-Regim ent 32, B atterie  
5 w  M ateócz bei Poprad, 
Ungarn. prosi o podanie adre­
su ojca W ładysław a ze Lwo­
wa. 7432

S?3e©2śl G r u s z k ie w ic z ,
*  W iedeń, XVI., O ttaknng , 

N eulercbenfelderstr. 2, T. 16, 
prosi o podanie m iejsca po­
bytu D r a  J a r a s i t e w a  F-t u - 
s z k i e w l c z a  i jego żony Me­
lanii (ze S tanisław ow a). 7433

, i z s !  G ie is h  poszukuje 
-  swej żouy Sabiny z dwoj­

giem dzieci. Wiadomość prosi 
przesyłać pod adresem: Lola 
Rast, W iedeń, III., Haupt- 
strasse  31, I I I  St., T ur 18.

7428

jp M a s z  L 5 w y  z Mościsk, 
™  obecnie IV /89 Ersatzkom  
pagnie w P arkanach  na  W ę­
grzech, poszukuje żony Sali 
z dziećmi i rodziny M o jż e ­
s z a  K r a k s a .  7423

3 2  P s z P 2 3 ,  kom isarz .stra­
ży sk. z Podhajec, zamie­

szkały w U ngar Hradisch, uli­
ca F ran c iszk ań sk a  165, Mo­
rawy, poszukuje żony Ludw iki 
w raz z m atką  i synem. K toby 
wiedział ich miejsce pobytu, 
proszą podać. 7411 2 5

i i  G s f n ik ia w is z ,  (c k.
sędzia ze Szczerca w Ga- 

licyi), obecnie rezerwowy po­
rucznik 9 p. p., k tóry  do koń­
ca sierpnia 1914 pełnił służ­
bę przy „lii uckenschutzkom- 
pagnie Nr 3 w Borodczycach 
koło Żydaczowa (wsch. Gali- 
cya) zginął bez wieści. K toby 
miał o nim wiadomość, zechce 
donieść o jego obecnym miej­
scu pobytu m atce A ntoninie 
Gatnikiewic/i lub szwagrowi 
Drowi Józeiowi Jabłońskiem u, 
c. k. sędziemu ze Sambora, 
obecnie we F rysztac ie  (Śląsk 
austr.). 7 413

Etoby wiedział o miejscu po­
by tu  mojego męża J a n a  

Ś l i w i ń s k i e g o ,  kierow nika 
szkoły z B łućnik obok H ali­
cza (obecnie I  Ersatz-Kom - 
pagnie R eg 20, I I I  Zug), od 
którego osta tn ią  wiadomość 
miałam z miejscowości Visk 
M arm aros K om itat, W ęgry, 
z da tą  3 w rześnia 1914, niech 
mię łaskaw ie uwiadomi. M a­
ry a  Śliw ińska, Policka, ulica 
O takarow a 1. 89, Czechy.

7427 1  7

p o s z u k u ję  b ra ta  swego S r a  
*** Ł e a a a  S lo c i ia ,  sędziego 
pow. w Czoitkowie, ost. re ­
zerw. akcessisty  ze Lwowa. 
Zygm unt B ^ ch  z Tłumacza, 
obecnie: X. u. lc. Eeserrespi- 
ta l in N agy Y arad (O ncarn), 
Gend.-Schui i X III  A lt .  ~ 7425

S b o r o w s h i ,  c. k.
sędzia z G lin ian  koło 

L iiow a, obecnie w Stram ber- 
gu (Morawy), Hotel Kotouć, 
pro.,i o podanie adresu rodzi­
ców J a n a  i M aryi Zborow­
skich ze Sarnek Górnych (pow. 
R ohatyn), tudzież szwagrów 
M ikołaja Romacha z Cześuik 
(1 ow. R ohatyn) 1 B ronisław a 
B urnatow icza z O bertyna.

7435

|f? p ra sz a  się o podanie adre- 
su rodziny p. B t f i  P ? -  

c ro w s k ie g © , zamieszkałego 
poprzednio we Lwowie, ul. 
Kochanowskiego 1. 69. Tenże 
ma sycą  jedn. ochotnika przy 
30 p. p. „Songe d’Autom ne“.

W g  3 5

P e k e l  prosi o poda- 
^  nie miejsca jiobytu m atki 
swej M a z y i  E fe lm ik o w e j ,  
sióstr i brata , którzy w yje­
chali ze Sam bora dnia 30 sier­
pnia do Sanoka. —  A dies: 
oteiorm ark, M ariazeil, Hotel 
Bossę. 7341 2 3

i|F ona G M h o rd a  K e c z e -  
^  ro w s k is g ©  za Lwowa, 
k tóry  służy przy trenie jako 
w eterynarz, prosi o wiadomość 
o jego losie pod adreieai: J . 
P iotrow skich, K raków -P ół- 
wsie, ul. Kościuszki 44.

7301 2 2

Wproszą o podanie mi adresu 
“ ■ ojca M . S a 5 z s ii« a a  z Mi- 
rocma, k tóry  17  w rześnia wy­
jechał z rodziną z Rzeszowa 
w stronę Ja s ło —Żmigród. — 
A nna Laub, Z aw oja—W ilczua 
via Maków. 7340 3 5

fp lfao lirm strz  E a r u c h  134E351
z Tustunowic, obec^.e 

w Kranówie, ul. Radziwiiłow- 
ska w  szpiialu rezerwowym 
z Rzeszowa, poszukuje żony 

c p i IZ a a e r  z czworgiem 
dzieci, k tó ra  w yjechała z Tu- 
stanow ic 3 lub 5 września. 

7396 2 3

Poszukuje się
na  czas przejściowy (k ilka miesięcy) panny, k tó ra  
p o tra ii bez pomocy prowadzić książki hanalow e 
i biegłą je s t w rachunkach, c Jem samodzielnego 
fakturow ania. Pierw sz ń-tw o inaią o=ci|v. k óre 
pracow ały w dziale aitykulów  k a f i i i fm } ?

Zgłoszenii pNenrne do A dm iuistracyi „No*

S c e n a r z y s t k a
z kursem  treblow skim , poszukuje po­
sady. „M?.rya“ poste rest- Kralców, 
za okaz. kw itu  in serat, 7463 1 3

KfflBęzynl s s f ^ ł r s
posady bony. Ulica D w ernickiego 5, 
II  piętro. 7165

w ej Reform y11 pod „P© a*t 7529

Nr ins. 4 7-J89

H A L A  L IC Y T A C Y J N A
c. Ii. S ąd a  pow iatow ego  cy w llseg o  w  K ra se v .is ,  

u lioa  św. fo ia d s z a  i  29.
We środę dnia 21 października 1914 i w  dnia następne o go­

dzinie 9  rano będą sprzedane:

s t o l i k a  o  p S y t f a c k  m a F $ 8 in ir r©’w y c f e ,  
k i ,  fe ta iF k O s  k a n a p a ,  I i a s t r ó  
f© te S ,  k a r s s i s s  m ® 3f..ążuy9 p © s ° t y e p y

I  s t o ł y .

Kraków , dnia 19 października 1914.
Bliższe szczegóły na  tablicy  przed H alą umieszczone

P
fei
w
Mw.;

je s t najlepszą słodzoną mleczną konserwą, k tóra 
przez swoją wydatność, trw ałość, odtłuszczenie i lek­
ką itraw n ąść  pizew yżiza mleko świeże, a przez to 
słusznie zastępuję mleko w proszku Szczególnie 
nadaje, się do kawy. \Vys>ła za zaliczką 1 kg. z i  
1 K 50 h w ski zameczkach po 15 kg. Ś a e H la k ś  
m tć f s ś r a a ,  P-raha»SaiaIa© v. 735 .;

handel towarów spożywczych z tra ­
fiką, bardzo dol>r»e idący, pod ko- 
rzystnem i w arunkam i. W alewicz, 
K raków  lOOUir. 7386 1 2

Przyjmę ofcsługu.
W iadomoś6 z grzeczności w księ. 
g arn i D ra M ilkowskiego. plac Ma­
ry a -k i 9. 7509 1 3

R* K l i e n t ó w  l a l j  p a n i e n k i  przyj 
mc n a  m ieszkanie z u trzy m a­

niem  lob bez. —  T anio. — W iado­
mość z grzeczności w k sięg arn i Dra 
Witkowskiego, plac lia ry ack i 1. 9 

7510 1 3

i f i l H s t W i s a T s p i f
f p r z y  lż e js z y c h  p o t  n le c z e n i  a c h . o t  w a  r t y c h s  

r a n a c h  i  p o p a rz e n i» c h »

D oan  K  - ~ £ 0

JiiaiaŁ c*p"

© ze! T a lp g a ,  ranny, ty lO  
Ersatzkom p., T a ta  Tova- 

ros, Wafe'ry, poszukuje rodzi­
ców (ze Lwowa). 74C9

CGfDpoa.

Z am iast Kotwłca-Paia-EKpeller.
K a c lo ra n l©  b ó l u s p o k a ja ją c ©  p rz y  p reo - 

i cn  i A ch, re u m i;  ty  £ini©r p o s t r z a le  11. d-

F la s a l ia  E  -.CO, 1 40, 2 - - .

K o tw ica -A S b am in a l ż e la z n y
T L o Ł in r a .

XVay n i od o k rw i s  to  Aai 1 b łę d n ic y .  

F la s z k a  K 1.40.

D o  n a b y c ia  w e  -w sz y stk ich  u p ie k a c h  a lb o  
m o ż n a  to z  w p r o s t  s p r o w a d z a ć  a :

Apteki Cr. R ichtera „Pod złotym 
lwem“, P raga I

reasye czynszów
sporządza i udziela iuformacyj SLcn- 
CCS. B iu r o  z a w o d o v ;e ,  ul. D u­
najew skiego 2. 7041 fi 15

mmm
m aszyny do sryeia. idurkn, pianino, 
fortepian , pianola z riiitam i i t. )i„ 
sprzedam  tan io . Kraków, Goiębia 5. 
sklep. 7420 2 3

S p r z e d a m
obrazy oryginały  i inne rzeczy bar­
dzo tanio . P ija rsk a  2 (K onw ent P i­
jarów ), I p.. drzwi 16. 7508 1 3

Uiioa Wielicka 14
w Podgórzu. Z powodu zwinięcia 
in te resu  2 konie do sprzedania. 

7507 1 2

ukońoziinr s.-niin rz '-stka, potrze­
bna do nauki chłopczyków od pierw ­
szej k lasy  l podaniem w arunków  do 
Heleny Sehwarcowei w Żegiestowio.

7448 I  3

Sjesauihujo szycia po domach 
“  p iyw atnych. wykonuje kraw ie 
czyznę i b iałą  bieliznę. — Zgłosze­
n ia list-owoo pod M arya Muaiidwicz 
przyjm uje A dm in istiacya  „Nowej 
Reformy". 7506

s u i t o  M  asfS iii®  M ia tf i
zuajdzio posadę r.a prowincyi. — 
W arunki poda ap tek a  Łapińskiego, 
Kraków, KrowodeiBica. 7486 1 3

JecSfisgo lei} Hieu
zdolnych ly p e g r a E ś w  z e e c ^  
ró iy  s n a s s y n iw y c l s  przyj- 
tuie zaraz na dogodnych wa­
runkach drukarn ia  J is lia a iz e
s i l i ła  w Ifterawsfcisj
© S iiraw le . P ierw szeństw o ma­
ją vrładający należycie języ- 
Idero niemieckim. 7460

j0 3 z a K u ję  K ia m k i .  k tóraby w 
■krótkim czasie w yuczyła języka 

iiiemicokiogo. Zgłoszenia z po ia- 
niojn w arunków  przyjm uje Adm i­
n is tra c ja  „Nowej ite to rm y 11 pod 
Helena. 7487

Bt-rgg. 4, IL schody, drzwi 28. — 
Dwa um eblowane pokoje z u trzy ­
m aniem , w polskim  domu. także 
domow-e obiady. 7 4 t8

młody, rządowe stSnowisko, pobory 
6000 K. poślubi pannę la t  16— 18. 
nuzykalna. jiosag 10 — 15 tysięcy. 

Ładnym  Niemkom pierwszeństwo. 
Nieanonimowo zgłoszenia do A d m - 
nist.racyi „Nowej Keformv„ pod 
%. V. 7519 1 5

! l i l i i  I r t l l l
i Skład f o r t e p i a n ó w ,  

pianin i harmonium 
Kraków. Rynek ył. 39, 

L in ia  A -E .
“ Telefon 2538.

P o le c a  i n s t r u m e n t a  d o b o - 
to w e  z p ie r w s z o r z ę d n y c h  
f a b iy K  k r a jo w y c h  i z a ­
g r a n ic z n y c h .  W y łą c z n e  
z a s tę p s tw o  L. B ó a e n r io r -  

f e r a .

W ie lk i  w y b ó r  w  in s t r u  
m e n ta c h  p r z e g r a n y c h .

234 7 ił- U

#

na pryw, lekc jo  zbiorowe, przygo 
tow-ujące ńo |53!.atury  feenaw tatrysi' 
a f ij ,  przyjm uje w uni powszednie 
od 1 0 - 1 2  i 3 - 5 .  7517 1 £

S 2 r 3 J 2 2 r Ó W 2 3
Kraków, Kochanowskiego 12, I  p

sśę m ;eszkania  ka, 
“  w alerśkie^o z 1 lub 2 pokoi- 
w ykw iutnia um eblowanego, z oso- 
btiein wejściem, łazienką gazową i 
elektryozr.em oświeif-mietn, od 1 go 
kstooada 1914. — Zgłoszenia dla 
53. H . p rzyjm uje Adinini-itrucya ,.N 
Ueformy:'. 7385 2 2

l i i f ’
Uzem icbowiak. z dobremi św iade­
ctw am i, z p rak tyką , poszukuje po­
sady. — Ł askaw e zgłoszenia pod 

i?. 3 4 5 8 “  do Bkspedycyi ogło­
szeń M. D ukes Naolti A. G., \\iu -  
deń, I., W oilzeile 9. 7538

S B a s z y a y  d o  p i s a n i a  w do*
brvm stan ic  poszukuje się do 

kupna  lub za op lata  do wypoży­
czenia. — Zgłoszenia listow no pod 
7421 przyjm uje A d m in is trac ja  „N 
Reformy-.' 7421 2 2

S J^ ie ra ia n iti  w sile w ieku, z aka- 
“  c’ -micliiem w ykształceniem , e- 
ncrgiczny i obrotny, naw iąże w co 
laob poważnych znajomość z wł -ści- 
cielką m ają tk u  lub przedsiębiorstw a 
w ym agającego sprężystej admini- 
siraoyi. Adres: Żearu-.vski posto rest 
Kawy Targ. 702-1 3 -i

53 eielssy r a c l im i s t r z - b K C h a l t s r ,
biegły korespou len t, pisrąpy na 

m aszynie, kierow nik fabryki, posia­
dający k ilk u n asto le tn ią  p rak tykę 
w pierwszorzędnej firm .e, k ra ­
kowianin, kato lik , pozostawiwszy 
w skutek stosunków politycznych ca­
ły swój m ają tek  wo wschodniej Ga 
ltcyi, prosi 1*. T. przemysłowców i 
nadanie mu na czas wojny jak ie j­
kolwiek posady lub ew entualne 
w skazanie tejże. Zgroszenia listow nt 
pod „Uczciwy41 przyjm uje Admini- 
s tracya „N. Reformy". 7240 2 3

S. A. Krzyżanowskiego Księgarni: 
w Krakowie 

poleca dzieła pedagogiczno RAjss  
r e ra  do barOzc prędkiej i nujia  
tw iejszej nauk i Oboycb Języków w 
Szkole i w Domu. bezpłatnie, bo bez 
nauczyciela, z objaśnieniem  wymo 
wy i kluczem  p. Ł..

TiKSTCzt
Polsko-Niemiacki kurs wstę­
pny hal. 16,_36, 72 i kor. 
1'20. I-szv K 2 -4 0 — kurs 
I l-g i K 4'80. — F-olssto- 

J ^ ^ f r a n c n s k i  kurs I-szy K5-66 
w tjjM  k u rs ll-g i K 9'60. — Gwarna 

Fran. kor. . W  — 
Polsko-Angielski kurs I-szy 

K 2-,>0 — kurs It-g i K 3 60. — Pol­
sko-Rosyjski knrs w stępny lfal. 16, 
36, 72 i kor. 1 30 — 1 szy I i  4 ’20, 
11-gi kurs K 5.40. — Amerykański 
Przewodnik z rozmówkami ang ie l­
skiemu kor. 1'30. 1512 1S 23

A  Ęk m

w w
.J m ?

p l i s

ukazuje się: godzisiie 1 - w nocy
Numer ten 1 nabywać można w Ekspedycyi „Nowej Eĉ ‘ormy“, przy ulicy św. Anny 1. 3.

Wejście z podwórza.

f j A  
f i  j§ o d iin ie  11 po południu

gg 0  wydawane będą, w razie potrzeby n adZ W yC Z U jn ®  d o d a t k i .
m w

Wydawnictwo 'Nowej Reformy88.
j .

Z diukami Literackimi w Krakowie, ul Jairiellońska 10. R ząd ca  '! n i k a rn i  L . K . G ór™ -,


